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, „Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
$ z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i w piątek. 
Za odnoszenie w miejscu doplaca się 7 4 kop. 

na kwartal. 

Pojedyńczy numer kosztuje % kop. 

Cena ogłoszeń od wićrsza lub za jego miejsce 
po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
ilości powtórzeń. 
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CO ROBIĆ? 


Rozpoczynające się egzamina, zwłaszcza w 2a- 
klładach naukowych męzkich, nasuwają, a przy- 
najmnićj powinnyby nasunąć, bardzo poważne my- 
śli każdemu, kogo obchodzi przyszłość ucząećj 
się młodzieży. A nie sądźmy, że sprawa ta doty- 
czy samych tylko rodziców i opiekunów. Bynaj- 
mniéj! Ogół, któremu z ukończeniem roku szkol- 
nego, przybędzie kilka nowych jednostek, nie- 
mnićj powinien być zainteresowany tą sprawą, 

Nasuwa się bowiem pytanie, jakie to siły do 
wspólnój pracy spółecznćj przyniosą mu ci nowi 
przybysze i kogo to ma w nich powitać, czy tylko 
świeży zastęp konsumentów, czy tóż wytrwałych 
pracowników zdolnych powiększyć z czasem sumę 
bogactwa krajowego? 

Dotąd, jeżeli pomiędzy uczącą się młodzieżą nie 
mieliśmy symów, braci, bliższych lub dalszych 
krewnych, wypadek recznych egzaminów niewie- 
le nas obchodził. Zapominaliśmy, że każda przy- 
bywająca spółeczeństwn jednostka przedstawia pe- 
wien kapitał zdolności, którego złe lub dobre uży= 
cie nie może bez wpływu na spółeczeństwo pozo- 
stać i że każda koniecznie narażać je musi na 
straty, jeżeli pod względem materyjalnym lub mo- 
ralmym nie mu ze siebie nie daje, 

Czas przecież przyjrzóć się bliżój tój sprawie, 
wyrobić sobie o niéj dokładne, zdrowe pojęcie, 
gdyż taką tylko drogą każde spółeczeństwo do 
uznania swoich potrzeb przychodzi i łatwićj wy- 
najduje środki do zaradzenia im skatecznie. 

Tego przecież, cośmy wyrzekli, bynajmnićj nie 
myślimy stósować do tój młodzieży, która z pateu- 
tem gimnazyjum opuści. Najprzód, przy wyma- 
ganiach nakreślonych z góry i obowiązku zdawa- 
nia egzaminów z dwuletniego kursu, przepisanego 
ustawą na klasę VII, prawdopodobnie w roku 
obecnym liezba jéj nader będzie ograniczoną; po- 
wlóre, stanie ona przed spółeczeństwóm, opatrzona 
świadectwem swojego uzdolnienia, które przed nią 
do dalszój nauki i pożytecznój pracy szóroko wrota o- 
twióra, Dla téj przeto młodzieży, możemy żywić w 
sereu tylko braterskie szezóre współczucie, które 
streszeczamy w pełnóm życzliwości: Szczęść Boże! 
Pytanie nasze ściąga się wyłącznie do tćj mło- 
dzieży, która rok rocznie, bez ukończenia pełnego 
kursu nauk, gimnazyjum opuszcza, a którój licz- 
ba obecnie, prawdopodobnie daleko większy pro- 
cent, niż po inne lata, wyniesie. 

Co ta młodzież zrobi ze sobą? Jaki jéj życie 
weźmie nadal kierunek? Pytanie to tém upor- 
czywićj się nasuwa, iż doświadczenie z ostā- 
tnich lat wskazuje, że tutejsza młodzież, przed 
czasem opuszczająca gimnazyjum, a więcój jeszcze 
ci, od których wtedy jéj kierunek zależał, głu- 
cbymi pozostali na głos prasy krajowćj, która nie 
przestawała wykazywać fałszywego kierunku, jaki 
od lat kilkudziesięciu uboższa młodzież nasza przy- 


jęła, Jakoż bardzo ograniczona z niej liczba por 
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> Cena kwartalna: 

3 w Petrokowie w księgarni L. Kohna ) 
w Warszawie w księg M. Orgelbranda ) 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop 10. 

Prenumerować można nadto we wszystkich 
księgarniach krajowych. 

9 Adres redakcyi—Antoni Porębski w Petroko= 

9 wie. Stacyi kolei żelaznej. 


kop. 75 
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Różne wiadomości.-- fhlcimeK:—Że wsi przez WI. Nałęcza. 


święciła się zawodom, w których, przy wyniesio= | 


| nych ze szkół wiadomościach, mogliby wszyscy 


wyjść na pożytecznych ezłonków spółeczeństwa i 
zapewnić sobie byt niezależny w przyszłości, Pra- 
cujących z młotem w ręku, przy ślusarskićm ko- 
wądle, przy warsztatach dworca kolei żelaznej, 
wreszcie w innych zakładach fabrycznych i rze- 
miosłach, mógłbyś na paleach z téj młodzieży po- 
liczyć. 
niejsze swe lata, przy bezmyślaćj pracy po biurach, 
która, nietylko nie wynagradza straconego przy 
nićj czasu, ale nadto dla braku kwalifikacyi nie 
pozostawia nawet nadziei, dobicia się do jakiego- 
kolwiek stanowiska w przyszłości! b 

Co tę młodzież na podobną drogę popchnęło? 
Prawdopodobnie tóż same wady, które jéj nie po- 
zwoliły ukończyć nauk w całości, a zatóm brak 
wytrwania, lenistwo, chęć zakosztowania niezóm 
nieskrępowanćj swobody, niepojęcie celu życia 
i obowiązków przywiązanych do niego. Po wyjściu 
ze szkól, trzeba się było ezómś zająć. Rzemio- 
sło było wstrętne, gdyż poświęciwszy mu się, nale- 
żało ciężko pracować; niejednemu zresztą niepozwa- 
lała do niego się zniżać fałszywa duma szlachecka. 

Zapychało się więc sobą piórwsze lepsze miej- 
ste, jakie się w biurze znalazło; wchodziło z tytu- 
łem wolnego najemnika, zadawalając na po- 
czątek skąpo wydzielaną płacą i przypiętą gwiazdką 
do czapki, którą można było zaimponować nie- 
jednemu z dawnych kolegów, a zwłaszcza tym, 
których się spotykało na ulicy w zasmolonćj o- 
dzieży, wracających od maszyny parowój lub młota 
kowalskiego do domu, 

Zresztą przepisywanie referatów —praca to wea- 
le nieciężka, ogłupia wprawdzie człowieka, ale 
nie przeciąża fizycznie — owszem dogadza wrodzo- 
nemu lenistwa. A choć czasem od zwierzchni- 
ków można coś niemiłego usłyszóć, choć apliku- 
jąc, trzeba dobrze karku naginać, to jednak można 
to sobie i powetować obchodząc się po grubijań- 
sku z interesantami, zwłaszcza z tymi, którzy 
nie w rękę nie dają. 

Wreszcie, otrzymuje się w końcu kancelarską 
posadę — a z nią zdobywa kredyt w restauracji, 
cukierni, u krawca, który czasem z szykiem ubie- 
ra itak się żyje z dnia na dzień. 

Takie to owoce pod względem materyjalnym 
młodzież ta dotąd zebrała. —  Ohcecież wie- 
dzióć, do jakich rezultatów dochodzi pod wzglę- 
dem moralnym? Zajrzyjcie do piórwszój lepszćj 
knajpy, do cukierni, restauracyi, gdzie chcecie — 
wszędzie można jój przedstawicieli napotkać, 

Tu, w tych zadymionych przybytkach, przesia- 
duje ona całymi dniami i wieczory, paląc papiero- 
sy, tłukąc się w bilard, grając w kości, gapiąc 
się na grających z kolei, śmiejąc z konceptów 
markiera, z którym zostaje w nawpół koleżeńskich 
stósunkach i sama popisując się z równie nie- 
smacznymi koncepty, wreszcie przejada i przepija 
swą pensyją, by przez resztę miesiąca zadłużać się 
baniebnie, 


Za to jakiż to zastęp jéj marnuje najpię- | 
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Czas — ten kapitał dający się jedynie pracą wy- 
zyskać, dla nićj nie ma żadnój wartości. Bieży, 
jak woda, niewstrzymany — niezwrotny — ona 
wszakże o tém nie myśli, że z nim—jój życie upły- 
wa. Obok nićj, na stołach leżą pisma pooprawia- 
ne, rozcięte. — (o ją mogą jednak podejmowane 
w nich kwestyje obchodzić, co te wiadomości, 
któremi drudzy wzbogacają swój umysł? Dla niej 
daleko ciekawszóm rozegranie partyi bilardu— 
na którą bezmyślnie od godziny pogląda, Przywykła 
jeszcze w szkołach -ze wstrętem patrzóć na książ- 
kę i przeklinać naukę, która dla niéj była źró“ 
dłem samych tylko udręczeń, nie czuje i dziś po- 
trzeby zasilania umysłu szlachetniejszym pokar- 
mem. 

Zresztą, nabywszy knajpiarskich nawyknień, je- 
dyny cel życia znajduje w zaspokojeniu zmysło- 
wych, grubych popędów, całą przyjemność w to- 
warzystwie istot upadłych, w cynizmem zapra- 
wionćj rozmowie. — Taki jest stan moralny większćj 
części tój młodzieży obecnie, Jaka może być jéj 
przyszłość? 

Niewiele zapewne różną od teraźniejszości, — 
Z nich jednak kiedyś mają być ojeowie rodzin — 
każdy bowiem, mnićj więcćj, marzy o ożenienin 
się— bogato! Ale cóż na tém zyska spółeczność? 
Łatwa na to odpowićdź, To, że każdy z nićj podo- 
bną szkołę życia przebywszy, wniesie w rodzinę 
zepsucie. — Trudno bowiem być rozumnym prze- 
wodnikiem kobiety, trudno przykładnym ojcem 
dla dzieci, skoro się pracą nie zdobyło rozumu, 
a w kale zepsucia, zatraciło zasady cnoty, które 
niejednemu z nich w  dziecięctwie matka 
wszczepiła. 

Dla młodzieży jednak, mającój wkrótce gimna- 
zyjum opuścić, dla rodziców i opiekunów, którzy o 
jéj przyszłości z obowiązku myślóć powinni, tych 
kilka słów, sądzimy, w zupełności wystarczy. 
Niech pamiętają że od piórwszego kroku, jaki 
stawia się w życiu, zależy dalszy jego kieruńek. 

Wcisnąć chłopca do piórwszego lepszego biura 
i tym sposobem na jakiś czas zrzucić sobie kłopot 
z karku, jeszcze nie znaczy rodzicielskich obo- 
wiązków dopełnić, ani mu przyszłości zapewnić. 
Bez odpowiednich zresztą kwalifikacyj, na tój dro. 
dze nióma dla niego widoków, Każde. wyższe 
miejsce, jakie się przed nim otworzy, z pewnością 
zajmie inny, który złoży wyższego uzdolnienia do- 
wody. Czeka go zatóm stanowisko kanclerza, na 
któróm musi całe życie poprzestać. Do czego 
zaś ono prowadzi? Wykazaliśmy dowodnie, A więc, 
co robić? spytacie. Oto zerwać z przeszłością 
i szukać nowych dróg w życiu.—Dziś, gdy słabe 
kobity odważnie się biorą do pracy i w*rzemio» 
słach znajdują sposób utrzymania dla siebie, wstyd, ` 
by męzczyzni młodzi i zdrowi na tój drodze nie 
umieli wywalczyć przyszłości. Pracy tylko, ale pracy 
sumiennéj. Ta od zginilizny, od zepsucia uchroni, da 
czerstwość duszy i ciału, wytknie życiu szlache» / 
tniejszy kierunek, A dróg do nićj niemało. Nie- 
trzeba ich nawet torować, bo już wielu na nie 


wstąpiło i drugim daje godny naśladowania przy- 
kład ze siebie. Więc do hebla, do młota, do kielni, 
do kopyta paweł—bo to dziś nietylko nie hańbi 
ale już modą się stało; a każdy, kto ma dwie ręce 
silne i wiarę w pracę uczciwą, zrobi na tój dro- 
dze karyjerę, o którćj tak wielu dziś marzy i za 
którą tylu dziś goni, choć niezawsze zmierzając 
do nićj uczciwómi drogami. E.: 
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


W d. 6 (18) maja, jako w rocznicę urodzin Jego 
Qesarskićój Wysokości Wielkiego Księcia MIKOŁA- 
JA ALEKSANDROWIOZA, odprawionóm zostało 
dziękczynne nabożeństwo w obecności naczelnika 
gubernii, zwierzchników innych władz, wojskowych 
i cywilnych urzędników. Podobne nabożeństwa od- 

rawione były i w kościołach katolickim i ewangie- 
fiekim oraz w synagodze żydowskićj. Wieczorem 
miasto było uiluminowane. 


Zarząd gukernijalny ogólnej służby wojskowej 
podaje do powszechnćj wiadomości, że dla odbywa- 
nia obowiązków téjże zatwierdzone zostały przez 
p. Ministra spraw wewnętrznych dla gubernii pe- 
trokowskiej następujące okręgi powołania: 

1) Punkt zbiorowy Petroków, do którego należa: 
miasto Petroków; gminy: Bełchatówek, Bogusławice, 
Bujny, Wadlew, Woźniki, Golesze, Gorżkowice, 
Grabiea, Kamieńsk, Kleszczów, Kluki, Krzyżanów, 
Łękawa, Łęczno, Parżniewiee, Podolin, Ręczno, 
Rozprza, Uszezyn, OChabielice, Szydłów. 

2) Punkt zbiorowy Zendin, do którego należą: 

miasto Bendin; gminy: Bobrowniki, Gzichów, Osa- 
dy Górnicze, Olkusko-Siewierska, Zagórze Olkuskie, 
Łosień, Sulików, Wojkowice Kościelne, Ożarowice, 
Żarki, Niegowa, fłodowice, Pińczyce, Poręba 
Mrzygłodzka, Rudnik Wielki, Koziegłowy, Choroń, 
Rokitno Szlacheckie. 
"8) Punkt zbiorowy Breziny, do którego należą: 
miasta Breziny i Tomaszów; gminy: Bedoń, Brato- 
szewice, Biała, Gałków, Dmosin, Dobra, Lipiny, 
Mroga Dolna, Niesułków, Będków, Długie, Łazisko, 
Paznów, Mikołajów, Popeń, Qiosna. 

4) Punkt zbiorowy Łask, do którego należą: 
miasta Bask i Pabijanice; gminy: Lutomiersk, Dą- 
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Nareszcie zaświtało słońce i chociaż wcale nie 
po majowemu alu raczej jak w październiku przy- 
grzówa, bo zimny wiatr chłodem przejmuje i bez 
kożucha szczególnićj rano ani się pokazuj, zawsze 
jednak raźnićj jakoś ruszać się można i wstrzy- 
mane tak długo roboty pokończyć. Lało ba tóż la- 
ło „Mości Dobrodzieju jak z cebra, a właściwiój 
jak przez przetak, ale z jakiegoś bez końca i 
miary zbiornika, Na mocniejszych gruntach przez 
trzy tygodnie przeszło niepodobna było z pługiem 
w pole wyjechać: — walens nolens zatóm uprawiało 
się na nowo zteleninę, którą, w normalnym rzeczy 
porządku, zwykle o téj porze trochę się na ugór 
zapuśzczą. 

ieocenione to, co prawda, pólko w gospodarczych 
płodozmianach. Czy tam gdzie indzićj mokro i za 
skibą się maże, — czy spiecze, tak że w twardój 
jak skała ziemi pługi pękają,—tu zawsze wjechać 
możesz, bylebyś miał Mości Dobrodzieju pociąg ku 
temu. Ani słowa, że do ciężkich jak iły lub boro- 
winy whistów musisz po cztóry zakładać a cza- 
sem nawet i piątego przyprządz na drążku, ale 
za to gliniastego preferansa i trójką obrobisz, a 
szezórkowatą pikietę i starodawne lekkie maryjażowe 
odłogi, byle dobrana para była, toi skrobaczem ro- 
zeubergowskim spulchnisz jak należy, — mówiono 
mi nawet, że niektórzy zapaleńsi agronomowie i 
pojedynkiem się puszczają—tradno temu jednak u- 
wierzyć... chybaby Mości Dobrodzieju—dla wpra- 
wy,— kwvli ćwiczenia się w pracy. Bądź co bądź, 
zielone owe pole to ukochana niwka, pieszczone 
dziecko bardzo a bardzo wielu z nas hreczkosiejów, 
chociaż, prawdę rzekłszy,—i ona czasem kaprysi i 
okrutnie zawodzi, szczególnićj świóżo wypiórzo- 
nych: agronomów, którzy zapałem reformatorskich 
teoryj zagrzani, ująwszy zarząd ojcowizny w ręce, 


z kopyta zaraz poczynają nurtować w niéj kultywato- 
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browa Widawska, Dłutów, Chociw, Wymysłów, Za- 
police, Pruszków, Wygiełzów, Górka Pabijanicka, 
Wodzieradz, Widzew, Buczek, Wola Wężykowa, 
Dąbrowa Rusiecka, Łask, Dzbanki, Bałucz, Zelów. 

5) Punkt zbiorowy Łódź, do którego należą: mid- 
sta Łódź i Zgierz, gmay: Babice, Bełdów, Brujce, 
Bruss, Brużyca, Wiskitno, Górki, Gospodarz, Dzie- 
rążnia, Żeromin, Łagiewniki, Lućmięrz, Nakielnica, 
Nowosolna, Puczniew, Radogoszcz, Rszew, Rąbień, 
Chojny, Czarnocin. 

6) Punkt zbiorowy Nowo-Radomsk, do którego 
należą miasto Nowo-Radomsk; gminy: Rząśnia, 
Brzeźnica, Pajęczno, Radomsk, Rzeki, Radziechowi- 
ce, Sulmierzyce, Konary, Zamość, Dąbrowa, Gar- 
nek, Gidle, Dmenin, Maluszyn, Kobiele, Dobryszy- 
ce, Wielgomłyny, Brudzice, Kruszyna, Żytno, Go- 
sławice, Koniecpol, Masłowice, Przeręb. i 

7) Punkt zbiorowy awa, do którego należą: 
miasto Rawa ze wsią i zagrodami; gminy: Regnów, 
Maryjanów. Góra, Rzeczyca, Boguszyce, Lubochnia, 
Gartatowice, Lubania, Wałowice, Żelechlin, Stara 
Wies, Czerniewice, Budziszewice. 

8) Punkt zbiorowy Częstochowa, do którego na- 
leżą: miasto Częstochowa: gminy: Popów, Przyrów, 
Przystajnia, Kamyk. Grabówka, Rększowice, Wan- 
cerzów. Potok Złoty, Lipie, Mykanów, Opatów, 
Kamienica Polska, Olsztyn, Bargły, Panki, Staro- 
pole, Rędziny, Huta Stara, Dzbów, Węglowice, 
Kuźniczka, Krzepice. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 


TE W niedzielę d, 24 maja w Święto Zesłania 
S-go Ducha w kościele farnym amaterowie wyko- 
nali „Mszę” Józefa Hayd'na, „Veni Creator” Sand- 
manna, a na zakończenie „Błogosławieństwo Boże” 
Krogulskiego, 
j W poniedziałek d. 25 maja, w drugie święto, w 
kościele po-pijarskim, wykonano „Mszę” Józefa Kro- 
gulskiego, „Ofiertoryjum” Haydn'a, a na benedictus 
„O Salutaris” Bordese'a. Przed sumą zaś, zaśpić- 
wano „Veni Oreator” Sandmanna. - 
=- W dniu 24 z. m., podobnie jak dwóch lat 
poprzednich, odbyła się, jako w dniu uroczystości 


Zesłania Ducha Sw., pióćrwsza spowiedź dziatek i- 


przyjęcie przez nie komunii św. Liczba dzieci 
przygotowanych przez odpowiednie kilkotygodnio- 
we nauki, w r. b, znacznie wzrosła, było ich bo- 


wiem chłopców i dziówcząt razem 238. Udzielś- 
niem nauk i przysposobieniem młodocianych umy- 
słów zajmowali się jak dawnićj ks. ks. wikaryju- 
sze farsey. Uroczystość sama odbyła się we wszyst- 
kich szezegółach w tym samym porządku i roz- 
miarze. Ks. Narkiewicz odprawił na intencyją przy- 
branych w bieli dziatek mszę św. i udzielił im ko- 
,muniją, ks. Rusin zaś wygłosił odpowiednie nauki 
w przystankach procesyjonalnego dzieci pochodu do 
chrzcielnicy, konfesyjonału, ambony i oltarza Ma- 
tki Boskićj. Po poludniu tegoż dnia na nieszpo- 
rach wszystkie dzieci były zgromadzone i po na- 
bożeństwie wysłuchały stósownych przestróg i 
słów gorąeśj zachęty do wytrwania na drodze enoty. 
*—W niedzielę w dzień S-té) Trójcy 31 maja, w ko- 
ściele po-pijarskim wykonano „Mszę” Tomasza Ni- 
deckiego. d 
We czwartek d. 4 czerwca w Boże Ciało wyko- 
nano „Mszę” Józefa Elsnera ofiarowaną J. W. ks. 
Szezepauowi Hołowczycowi, aręybiskupowi war- 
szawskiemu, prymisowi i senatorowi królestwa 
polskiego, na benedictus „O Salutaris hostia” Gou- 
nod'a, a na Agnus Dei „Ojcze nasz” Dobrzyńskiego. 
* Podczas procesyi przy ołtarzach śpiówano „O Ša- 
, lutaris hostia” J. Btefaniego i modlitwę J, Ktogul- 
| skiego. 
" = Dnia J4 b. m. p. Benduski, fortepianista znany 
że swojego talentu, da koncert w teatrze przy po- 
mocy artystów miejscowych i amatorów. 
Szczegóły koncertu, afisze ogłoszą. 
= Prawo górnicze z r. 1870,a raczój rozwijające 
je i dopełniające przepisy z r. 1878, coraz szórsze 
zyskują zastósowanie—co z saméj zresztą natury 
rzeczy wynika, bo i wykonanie niezbędnych poszu- 
kiwań i dopełnienie pomiarów i załatwienie ko- 
niecznych formalności pewnego czasu wymaga. O 
rezultatach poszukiwań w okolicach Dąbrowy. Sław- 
kowa i Scsnowea niejednokrotnie już donosiliśmy. 
Są to czynności przedwstępne, po których następuje 
spisanie protokułów nadawczych, przedstawianych 
następnie właściwą drogę do zatwierdzenia, jak na 
teraz, w ministeryjum dóbr państwa w Petersburgu. 
Przy spisywaniu podobnych qprotokułów przez p. 
inżyniera okręgowego, służy prawo stronom inte- 
resowanym slładać piśmienne lub ustne protesta- 
cyje, jeśli takowe mają uzesadnioną podstawę. W 
czerwcu r. b., jak nam donoszą z górniczych okolic, 
ma być sporządzonych dziesięć takich protokółów 
nadawczych a mianowicie: 


rami sztosa, pogłębiaczem ale nie Horsky'ego tylko 
landsknecMta, lub wreszcie podskibowcem króla Fr- 
raona. _Niedziwotą potóm . Mości Dobrodziejn, że 
przy takiej forsownój uprawie, najszęściój bez.... 
nawozu, jałowa skiba nie urodzi i owi nowatoro- 
wie, domacawszy się onéj wesoło dobytćj ale smutnie 
nieurodzajnej surówizny płóciennój, jasiym pioru- 
nem, jak z procy wylatują z gospodarki. 

Bodaj to panie w niektórych rzeczach pradzia- 
dowska, rutyna, chociaż na nią teraz luda niodorostek 
ryczałtem plwa zawzięcie, jakby ze skażonych płuc 
ciężar jakiś chciał wyrzucić. Nieznała oną zielonego 
pola, a przyjnajmnićj uprawę jego zostawiano wy- 
jatkowym letkiewiczom i wielkopańskim marno- 
trawcom, niepoświęcając się jéj z tak ogólnóm za- 
miłowaniem. 

Tegoroczne deszcze, krom zniewolenia niemających 
czóm czasu wypełnić, do stolikowych podarywek, by- 
ły nadto głównym przedmiotem sąsiedzkich poga- 
wędek, w których nasze meteorologiczno-astronó- 
miczne wiadomości na srogą próbę wystawiane 
bywały. Bóg strzegł, że ani Baranowski, ani Pra- 
żmowski lub Kowalczyk słyszóć tego nie mo- 
gli, co jeden lub drugi z pawafijalaych obser- 
watorów wygadywał. Powtarzać szczegółowo tych 
przypuszczeń nie będę, boby to was Mości Dobro- 
dzieju znudziło haniebnie, krótko tylko powiem, że 
wszyscy się zgadzali w tém, iż głównym po- 
wodem deszczów muszą być jakieś nieporządki po- 
między planetami, co słysząc powtarzane po razy 
kilka p. Fifigijusz (uciekam się do pogańskiego imie- 
nia dla głębszego incognito) humorystu naszéj okolicy, 
począł wmawiać w braci sąsiadów, że ten ciągły 
deszcz—lo gorżkie łzy planety Venus, które bié- 
daczka ze wstydu wylewa, dowiedziawszy się wie- 
lu tozuchwałych śmiertelników zabióra się do przy- 
glądania jej powabnym kształtom w tegorocznym 
przebiegu. Qzy mu uwierzono — nie wióm—to 
tylko pewna, że w sąsiednim pokoju, gdzie właśnie 
panio nasze rozmawiały, naraz ucichł gwar wszelki, 
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Polożznie zaczynało być krytyczne. Nuż ktoby, 
nieuważając, strzelił jakim dosadniejszym kontep- 
tem, ku cz»mu pochóp znależć się mógł łatwo w 
analogicznym zwrocie gawędy do ziemskich pię- 
kności, które bynajmnićj się nie sierdzą i nie pła- 
cz% gdy je jaki binoklowy astronom obserwuje. By- 
łem też wtedy, jako gospodarzo decorum domu dbały, 
w kłopocie nieladx, znając aż nadto dobrze niepo- 
wściągliwość języka niektórych, w drażliwćj zwła- 
szeza materyi, —gdy oto potężne w sieni chrząknię- 
cie, skupilo na drzwi uwagę niepoprawnych gawę- 
dziaczy, przychodząc mi w punkcie z niespodziewa- 
ną pomocą. 

Po ryku lwa poznają, a jabym dodał Mości Do- 
brodzieju, po krzepkiem chrząknięciu poznasz Grzmi- 
lasą. Jego km! hml jest nieporównane — źle okito- 
wane szyby zwykle przy nióm dzwonią, Jest bo też 
i całą postawa szanownego Dydaka równie niepo- 
spolitą i wzdłuż i wszerz niepomiernie bogato roz- 
rośnięta: rzadkie też drzwi, któreby go pomieścić 
mogłty— zwykle wise bokiem się wsuwa, lub bez 
ceremonii, odsunąwszy zasuwki, na ściężaj podwoje 
otwiera. 

I teraz więc, naprzód ukazała się nam potężna 
ręka w kulak ściśnięta, ale jakil— Praszka młoty 
Qyklopów Mości Dobrodzieju! — Dalej ramię i noga — 
potem profil ogromnój masy i nareszcie zwykle 
pogodnie uśmiechnięta księżycowa twarz sąsiądą, 
dziś jakoś dziwnie zachmurzona—i druga połowa 
korpusu, z którą już łatwićj poszło po przebyciu naj- 
wyższego, udekorowanego dewizką punktu, Że 
wracał z miasteczka, 0 czóm wiedziano, wraz z przy- 
witaniem posypały się pytania: (o tam słychać? 

Czy wszędzie dószcze tak padają bez końca? Co 
tam w gazetach nowego sąsiedzie? i tym podo- 
bne,— żadne jednak narazie nie otrzymało odpo- 
wiedzi, bo Dydak, sapiąc jak parochód przy: stu 
osiach towarowego. pociągu, sunął powoli do drugie- 
go pokoju, gdzie złożył czołobitność zebranym dą: 


| mom i po chwilcę dopióro z niómi rozmowy, do nag 


1) Wd. 7 (19) czerwca r.b. we wsi Żychcieach, w 
pow. bendińskim, przyszłej kopalni Bellona dla 
ks. Hugona Holienloe'go, wskutek poszukiwań do- 
konanych przez jego pełnomocnika p. Gustawa Bi- 
lera, nuwieńczonych znalezieniem węgla kamien- 
nego pod gruntami Pawła Opary i Stanisława Pa- 
wełczyka. Przyszła kopalnia obejmie przestrzeń 
500000 sążni kw. ros. gruntów, dziś do włlościjan 
wsi Zychciee należących. — 

2) W d. 10 (22) czerwca r. b. we wsi Ożarowi- 
cath, w tymże powiecie, dwóch placów przyszłych 
kopalń błyszezu olowi'nego i węgla kamiennego 
Juno i Leonard, dla tegoż ks. H. Hobenloe go. 
Każda z nich zajmie po 500000 sąż. kw, ros. grun- 
tów, będących obecnie własnością włościjan wsi 
Ożarowie. 

3) W d. 5(17) czerwca r. b. we wsi Gzichewie, 
w tymże powiecie, pięciu placów kopalnianych dla 
dobywania węgla kamiennego: Gzichów (przestrzeń 
314194 sąż. kw,), Nadzieja (p. 490416 sąż. kw.), 
Małobądz (p. 485705 sąż. kw.), Nowiny (p. 496594 
saż kw.) i Pogon (p. 499722 sąż. kw.), z gruntów 
włościjan wsi: Małobądzia, Pogoni, Sosnowca, Ostrój 
trórki i mieszczan miasta Bendina— dla sukcesorów 
Gustawa von Kramsta, w imieniu których działa 
pełnomoenik p. Kerfer, 

t) Wd. 12 (24) czerwca r.b. we wsi. Porąbce, w 
tymże powiecie, dwóch placów kopalnianych —Ste- 
tan i Zygmunt, z których piórwszy w obrębie lasów 
rządowych leśnietwa Olkusz, w straży Porąbka jest 
położony, drugi zaś obejrmuje w części wspólne 
pastwisko włościjan wsi Porąbki, w części grunt 
rządowy powyższego leśnictwa i straży, obadwa po 
500000 saż. kw. ros. dla warszawskiej współki pid 
firmą „Kronenberg, Natanson, Findejzen i Szerner” 
dla których wykonawcy odkryli węgiel kamienny 
w dwóch otworach świdrowych pod osadą strzelca 
leśnego Jana Janikowskiego we wsi Porąbce, 

Z ogólnćj zatóm ilości gruntu, jaki na przyszłe 
kopalnie zajmą przemysłowcy w tych dziesięciu miej- 
scowościach, cudzoziemcom przypada 3847231 sąż. 
kw. rog.— krajowecom tylko 1000000 sąż. — Prze- 
strzeń 500000 saż. kw. ros. jestto przewidziane i 
oznaczone przez prawo masrimum gruntu, jaki wo- 
koło pomyślnego otworu poszukiwań nabyć dobro- 
wolnie lub wywłaszczyć można na jedną kopalnię. 

= Z wykazu pism peryjódycznych, prenumerowa- 
nych u mas i w okolicy, pomiędzy wieloma bardzo 


powrócił. I w wszakże nie odrazu ciekawość naszą 
zaspokoił. Kozsiadł się bowiem przedewszystkićm 
wygodnie, jak na taką bujnie rozreśniętą okruszynę 
przystoi i—oddychająe jakby mu tchu brakowało— 
milczał za wzięcie. Zoblicza wszakże szanownego 
Grzmilasa łacno wnosić była można Mości Dobro- 
dzieju, że czómś był kaducznie do żywego tknię- 
ty. Groźna ta ciszą zwiastowała burzę, którą 
nareszcie rozpoczął piorun, w następnych słowach z 
potężnych dydakowych płuc wyrzucony: 

— Przeklęte niemcy! Zawsze powtarzam panie ten, 
że oni wszystkiego złego przyczyną! 

— 0o? Jakto? Czemu? okrzyknięto ze zdziwie- 
niem, 

Tu już Grzmilas, czyniąc Mości Dobrodzieju fol- 
gę autigermańskim sentymentom, wyliczać począł 
to i owo, od dość dawnych zacząwszy czasów—aż 
do ostatnich deszczów i nadmiernćj wilgoci, a wa- 
ląc wszystko ma niemieckie barki. O ile wszelako 
potakiwano mu przy początku improwizowanćj li- 
tamii zaległych międzyplemiennych rachunków, o 
tyle przy jéj końcu ozwały się ogólne głosy nie- 
dowierzającego powątpiówania. Na co, jak odynies 
rozjuszony, Dydak wstrząsnął głową i wymierzył 
Mości Dobrodzieju w ten sens cios sta-owczy; 

— (o mówię, to powiadam panie ten na pewućj 
podstawie—na wiatr nie strzelam, ani byle czego po- 
wtarzać nie lubię. Jak honor kocham sz... niemcy, 
uczciwszy uszy, wszystkiemu winni. Podoba im się 
panie ten rok w rok o tćj porze trawy u siebie pa- 
lié, co powoduje u nas przymrozki, a jak w tym, to 
musieli chyba podwójny czy potrójny jak zwykle 
pożar rozniecić, że oto maj na schyłku a u nas zimno 
i leje—leje i zimno, jak tedy panie ten nie wystósuje- 
my do nich odezwy, by dali raz temu pokój — to 
nam wszystko w polu zmarniejs i jak pana Boga 
kocham z głodu i chłodu co do nogi zginiemy!! To 
nie Żarty panie ani bajka żadna, boć przecie o tèm 
i z Warszawy piszą i to nie ktoś tam nam obcy 
ale p. Filip Bulimierski, którego przecie wielu z 


nnn nn —o o) >) IZZZA Z _____ ww 


—=————nn nn nn M Z 


= R O A O 


innómi, nasuwa się nam i ta uwaga dla czego pisma 
humorystyczne polskie tak mało liczą prennmerato- 
torów? Mówiąc o tém, mamy przedewszystkióm na my- 
śli cukiernie, restauracyje i t. p. zakłady, w żadnym z 
których, jak u nas, nióma Kolców ani Muchy, gdy 
tymczasem w każdym spotykamy berlińskiego Klad- 
deradatsch'a. 

Jaki pożytek z podobnego pisma? Dla kogo mis* 

nowicie wypisywanóm bywa? Słusznie zapytaćby 
można. Wszak w nićm wszystko nam obce, po- 
cząwszy od żargonu, w jakim treść swą wysłowia, 
aż do wstrętnych a najczęściej bezmyślnych, płaskim- 
niezmiernie pomysłem napiętnowanych rycin osta- 
tniej stronnicy:—gdy przeciwnie wyżćj wspomnione 
pisma warszawskie, od czasu zmian w ich redakcy- 
jach i celowi swemu odpowiadają i prawdziwym, 
swojskim błyszczą dowcipem, ilustracyjami zaś, 
sźczególnićj Kolce o wiele a wiele przewyższają berliń- 
ski świstek. -Nie możemy żądać od p. p. właścicieli 
zakładów gastronomicznych i eukierń, by trzymali 
wszystkie pisma w kraju wychodzące—ruch czyta- 
jących nieodpowiada u nas takim wymaganiom, słu- 
sznie jednak możemy im proponować retormę, to 
jest zamianę pisma niemieckiego, bezużytecznego, w 
któróm, prócz podpisów pod rycinami, nic więcćj 
nikt nie ezyta—na pisma krajowe, których i część 
literacka i artystyczne ozdoby wielu czytelników 
przyjemnie zająć mogą. ` : 
= faznaczając w przeszłym numerze pomnażanie 
się kradzieży w różny sposób dokonywanych pomi- 
nęliśmy jeden ich rodzaj, rzadzój może trafiający 
się—a kto wić może tylko mnićj widoczny—bo nie 
zaskarżany.—0 jednym z podobnych wypadków do- 
nosiliśmny w zimie— przed kilka dniami zdarzyło się 
nam słyszćć z wiarogodaych ust o drugim. — Do 
jednćj z kobićt wiejskich mających na sprzedanie 
sór i masło, zbliżyły się jednocześnie dwie tutejsze 
mieszkanki—i gdy piórwsza targować poczęła ma- 
sło— druga podjęła sér z koszyka, obejrzała i, korzy- 
stając z nieuwagi wlaścicielki zajętćj sprzedażą ma- 
sła, odeszła, zabićrająe sér jako dobry łup. 

Po chwili spostrzeżono kradzież i łatwo wyobra- 
zić sobie żal właścicielki i przykre położenie uczei- 
wój osoby nabywającój masło, która na nieszczęście 
nawet z widzenia nie znała amatorki cudzej własno- 
ści. Zanim porozumiano się kto rzeczywiście był 
sprawcą kradzieży—już strojna dama była daleko. 
[ dziwić się tu szórzącój się demoralizacyi pomiędzy 


nas zna od dziecka i wić o tém, że on panie ten 
nie byle jakie rzeczy w Warszawie drukuje, 

Wypówiedziawszy to wszystko jednym tchem 
prawie, na podobieństwo piwa gdy szpunt z beczki 
wysadzi, Dydak swobodniejszy już znacznie, jak 
człowiek gdy ciężar z serca zrzaci—raźnićj na nas 
poglądał a rękoma macał po kieszeniach, szuka- 
jąc czegoś widocznie. Jakoż wkrótce dobył paczkę 
gazet i pism, dla bliższego sąsiedztwa odebranych, 
a pomiędzy nićmi i M 229 Wędrowca, w którym 
ową wiadomość o paleniu traw i północnowscho- 
dnich wiatrach wyczytał. (*) 

Artykuł Meteorologiia i jéj najnowsze postępy zo” 
stał głośno na żądanie edczytany, nie bez apro- 
bujących lub przeciwnie przerywań,— nadzieja je- 
dnak zawiązania kiedyś Centralnego Europejskiego 
Biura Pogody okrutnie Mości Dobrodzieju szlachcie 
podobała się, tak że nawet ktoś zaproponował zdro- 
wie profesora Reis'a, ze szczętem zabaczywszy o 
Jego narodowości, czemu energicznie tóż zaoponował 
Grzmilas utrzymując „że chociaż zgadza się w za- 
sadzie ua wypic, wnosi wszakże poprawkę, by to- 
ast spełniony był na cześć reduktora Wędrowca* 
—na co jednomyślnie się zgodzono, 

W krótóe potóm Binia kazała coś zastawić: nie- 
wielką wszelako skromnój na cztóry dania przekąsce 
krzywdę zadano, —ku wielkiemu zmartwieniu gospo- 
dyni, którćj uciechę, jak to w takich razach, tylko 
pozmiatane półmiski czynią. (Cóż było jednak na 
to poradzić, kiedy bracia sąsiedzi, na samém 
wyjściu do jadalni rozchwytali przywiezione przez 
Dydaka gazety i jaki taki, spragniony wiadomości 
ex publicis, tak się na prędce zapchał polityką lub 
obrotem w nićj rzeczy zirytował, że powszednią 


(7) Nawiasowo tu dodaję, że sz. Grzmilas, mimo iż powoły- 
wał się na wiarę wspólpowietnika, który lemiesz ojcowski 
na pióro zamienił, Wędrowca nie trzyma i czytuje tylko 
dorywkami z trzecićj ręki, jak się to niestety z tym i wieloma 
innómi pismami, wartómi szczercgo poparcia, najczęścićj u 
nas dzioje, 


służącómi wobec podobnych przykładów, chociażby 
te do nader rzadkich wyjątków należały? Złe—woń 
to niezmiernie subtelna i szybko przenikająca— a 
dostrzeżona bezkarność najezęścićj zgubną zachętą 
dla innych się staje. 

= [gzamina rozpoczęły się w tutejszóm gimna- 
zyjum w d. 26 b. m. egzaminem piśmiennym z 
języka rosyjskiego w klasie VII. Zadanie nadesła- 
ne z okręgu naukowego, stanowiło znane godło 
Niwy: Wiedza—to potęga, Egzamin w klasie TV 
zaczął się w dniu 2 czerwca, 

= Jak żywo zachowują się wspomnienia szkolne 
w umysłach dawniejszych uczniów naszego gimna- 
zyjum, jak interesuje ich i dwóchsetletnia rocznica 
istnienia szkoły i projekt zawiązania towarzystwa 
pomocy naukowćj, mamy nowy dowód w odebra- 
nym liście od p. Julijusza Czechowskiego, który, wy- 
rażając z tych powodów najżywsze współczucie, nie 
wątpi o przyjęciu udziała w jednóm czy drugióm 
przez znaczną większość uczniów naszćj szkoły, któ- 
rzy ją w różnych epokach ukończyli. Nadmienia 
przytóm, że przypadający w tym roku, około połowy 
lipca, zjazd koleżeński kilkunastu dawniejszych 
piotrkowiaków  bezwątpienia w swoim zakresie 
szczerze zajmie się tą sprawą, 


(Nadesłane). W M 17 Tygodnia bezimienny ko- 
respondent arcytragicznie opisał wypadek podróż- 
nych, jadących karetką pocztową z Łasku do Pe- 
trokowa, we wsi Grabiey, gdzie jak utrzymuje: „stary 
i zniszczony sworzeń złamał się, skutkiem czego 
skrzypiący wehikuł rozpękł się, przewrócił na ziemię 
ï rozleciał na cztóry części.” Stare przysłowie mówi: 
„W każdćj bajce jest coś prawdy” a drugie dodaje: 
„Najłatwićj z igły zrobić widły”—tak się tóż i tu 
stało. Że sworzeń pękł, — że właściciel Grabiey 

ościnnie przyjął podróżnych i własnym powozem 

pieszących się odesłał —to owe coś i żgła prawdzi- 
wa. — reszta, jak rozpadnięcie się detalicznie na 4 
części pocztowćj karetki (czemu nie na więcój?), — 
jak silme potłuczenia, moene sińce, guzy i t. p. to 
tylko—widły fantazyjne — nie więcćj. Nie musiał 
być bowiem ów sworzeń tak zużytym skoro karetka 
odbyła drogę z Petrokowa do Łasku i z powrotem 
w połowie bez uszkodzenia, —ani tóż cała katastro- 
fa tak straszną w swych skutkach, kiedy za. całą 
reparacyją zapłacono kowalowi w Grabicy kop. 30— 
wyraźnie trzydzieści, a karetka doszła z niewielkićra 
opóźnieniem do stacyi i od tego czasu, po przemia- 


strawę zlekka jeno i półgębkiem Mości Dobro- 
dzieju traktowano, — Wielce mi to było nie na rękę; 
miałem bowiem pewną myśl napiętą, a wiedziałem 
z doświadczenia, że głodnój rzeszy cierpliwości do 
słuchania zawsze brakuje, —chociaż zaś i z sytymi 
niekiedy do ładu nie trafisz, o wiele snadniój wsze- 
lako wówczas przeprowadzić coś przychodzi. — Wi- 
dząc, że nie nie wskóram odłożyłem mój projekt 
ad feliciora tempora, niezadługo przewidywać się da- 
jące i po kolacyjce—- fechtowaliśmy przeszło do pół- 
nocka: Kalasanty, jakto zwykle, prawie od wszyst- 
kich przyzwoity ściągnął haracz. — 

Projekt mój, dziś juź do przeszłości należy, a że 
Mości Dobrodziejn jestem chłop otwarty, więc go 
pokrótce opowiem, chociaż fatalnie mię przeczucie 
zawiodło i nie udał mi się z kretesem. Z powodu 
nadchodzących podówczas wyborów ułożyłem był 
sobie, by p. Tadeusza na rajcę kredyowego wyto- 
rytować koniecznie. Zabiegi Kalasantego za nie 
miałem, bo wiadomóm mi było, że chociaż na jego 
molestacyje obiecywano mu króski, za oczy śmiano 
się szezórze z jego dygnitarskich zachcianek. Być 
może, a nawet nie wątpię, że śmiano się i ze mnie, 
nic mię to wszakże nie bodzie, nie pro domo sua 
bowiem przemawiałem gorąco, —lecz w imię szórsze= 
go, niżli widokręg własnego ja, interesu, Chciałem, 
byśmy z grona swego prawdziwego wysłali elekta, 
wbrew dotychczasowemu w tych sprawach kie- 
runkowi. Stało się trochę inaczćj — trudno Mości 
Dobrodzieju, głową muru nie przebijesz— oddawna 
nie mieliśmy dość jędrnego 0 elekcyjach pojęcia. 

Klęska, jaką w moich usiłowaniach na maleńkim 
stósunkowo partykularzu poniosłem—nia jest uo- 
wością: myśl, jaka ją wywołała, nie w mojćj tylko 
i już nie po raz pićrwszy urodziła się głowie. 
Pednoszono ją od czasu do czasu —niekiedy, na- 
przykład przed laty dwunastu, z pewnóm nawet, 
choć ograniczonóm powijakami nawyknień i zręcz - 
nością sobkostwa, powodzeniem, W tym roku piórw- 
sza w tój sprawie podniosła głos Gaseta Warszaw- 


nie sworznia; bez żadnych innych poprawek, któ- 
rych nie zachodziła potrzeba, kursować może. 

Wiadomo, że o wypadek w podróży nietrudno— 
zdarzają się przecież one i na kolei żelaznój, cho- 
ciąż każdy, wagon, nietylko przed wyjściem pociągu, 
ale nawet w biegu na każdćj stacyi jest troskliwie 
opatrywany:—równie jednak wiadomo, że i zasły- 
szaną wióść przetworzyć, ubaiwić zręcznym lub 
niesmacznym konceptem iw nowój, własnego wy- 
robu sukience w świat pušcić—równieżj dość łatwo, 
zwłaszcza, gdy, się sam autor za bezimiennym para- 
wanem ukrywa. 

Dobre to jednak jest lam, gdzie idzie » wypadek 
lub rzecz nieszkodliwą—tu wszakże zapomniał p, ko- 
respondent, że należało przedewszystkićm ściśle 
sprawdzić: — co i jak rzeczywiście się stało, — nie 
zaś, przetwarzać w własnćj, bujnój fantazyi lub po- 
wtarzać wieść żle zasłyszaną. 

Maksym ilżjan Pstrokońskt. 


=|- W tutejszóm mieście, dnia 30 maja, rano 
o godzinie 2, po kilkotygodniowćj chorobie, prze- 
żywszy jat 66, zasnął snem wiecznym K. "p. 
“Marcin Sporny, ostatni oficer z 4-0 pułka pie- 
elioty linijowój, b. wojska polskiego.  Wyprowa- 
dzenie zwłok jego do kościoła. farnego wobec 
licznego otoczenia osób wszelkich stanów, nastą 
piło 31 maja, a pogrzeb po nabożeństwie ża- 
łobnóm odbył się 1 czeswea w południe. Późny 
wiek, jakiego doczekał zmarły i żywot pelen za- 
sug, przy nieskalanćj niczóm prawości charakte- 
ru i niezwykłćj sile fizycznój i moralnćj tego 
wojaka — obywatela, który kilkanaście lat ostatnich 
spędził w naszóm mieście, czyniły go postacią 
aang wszystkim a szezególnićj tym, którzy świa- 
domi byli jego żywota i umieli szanować zasługi 
wojskowe i obywatelskie nieboszczyka. 

S. p. Marcin Śporny, urodzony 1188 r. w 


Żninie w w. księstwie poznańskićm, zaciągnął 
się 1806 r. do 11 pułku piechoty księstwa 
warszawskiego, w 1818 postąpił na pedporucz- 


pika w tymże pułku, a przy organizacyi wojska 
polskiego 1815 r. wszedł do 4-0 pułku piechoty 
Jinijowój iw nim dosłużywszy się stopnia majora, 


Sy = 


dowódzcy batalijonu, pozostawał aż do rozwiązania 
b, armii polskiej, Mimo odbytych kilku kampanij i 
ciężkich ran otrzymanych w nogę i rękę, po 
wyjściu ż wojska, nie mając Żadnego majątku, z 
całą energiją i wytrwałością wziął się do gospo- 
darstwa i jako nmiejętny rolnik stopniowo Qora- 
biał się mienia, które, gdy sprzedał własną wieś 
Bujny, położoną pod Petrokowem, pozwoliło mn 
przenióść się do naszego miasta i w niém po 70 
latach życia: chwały i pracy wypocząć. Starzec 
teñ poważny, uosobienie waleczności i cnót oby- 
watelskich, wzrostu wysokiego i atletycznćj budo- 
wy, którego włosów zgrzybiała nawet starość nie 
miała siły ubielić szronem, przy życiu regu- 
larnóm i umiarkowanóm cieszył się czerstwém 
zdrowiem i tą siłą, jaką dziś do fenomenalnych 
liczymy. Pełen prostój i czystćj wiary, codzien- 
nie znajdował się na mszy ś-ój, w stósunkach 
z ludźmi odznaczał się dobrocią i uprzejmością, — 
Na krótki czas przed śmiercią podupadał na zdro- 
wiu ichociaż kilka iygodni nie mógł już wycho- 
dzić z domu, tyle jednak miał jeszeze siły, iż 
większą część ostatniego swojego dnia przesiedział 
i zachowił przytomność do ostatnićj chwili. Na 
śmierć był przygotowany, mówił o nićj jake o rze- 
czy koniecznój--skon zaś jego był tak spokojny, 
jak słodki sen po ciężkićj pracy żywota i tradzie 
enotliwym. Kochał on' ziemię rodzinną, niemniój 
iludzi —sprawiedliwy, wyrozumiały, lubo bez rozgł - 
su niejednemu dopomógł, niejednego wsparł i 
niejedną łzę boleści i smutku otarł. Wiele lat zna- 
jąc bliżójś. p. Marcina Spornego, teraz, gdy jaź nie 
może być obrażona jego skromność, poczowam się 
w obowiązku zaświadczyć o dobrych uczynkach 
zmarłego—nkrywanych przed światem. 

S.p. Marcin, utraciwszy najlepszą żonę 1859 r, 
w Piotrkowie, pozostawił jedynego syna Józefa, 
znanego w kraju naszym z nauki i wielu prac 
pożytecznych inżyniera, tudzież starego sługę, z 
którym przeszło pól wieku nierozłączał się i który 
Jako żołnierz pełnił jeszcze u niego obowiązki or- 


ska, zawsze czujna, gdy o rdzenne interesy kraja 
lub jego serca idzie. Zawtórowały jej Wieki Gu- 
zeta Rolnicza; «zy wysłuchano jak należało tego 
tercetu? Czas to dopióro pokaże. 4 małómi różni- 
cami wołano na nae: że zaniedbujemy poczęści przy- 
sługujących nam praw na wyborach, a jeśli z nich 
korzystamy, to mie w sposób odpowiedni dzi- 
siejszemu stanowi rolnictwa i jego potrzebom. Au~ 
rzuv stawiano ełuszny—rady udzielano. po bratersku, 
z poczucia nagłości reformy a nie kwoli bezmyśl- 
nego zadowolenia alanej żółci lub piekącego język 
sarkazmu. 

kół wieku w przyszłym roku minie jak książę 
Lubecki, na posiedzenia sejmowóm w dniu 21 maja 
1825 r. z polecenia Uesarzą Aleksandra I, — rozwijając 
zgromadzonym stanom. potrzebę i projekty nowo 
powstać mającćj kredytowćj instytucyi, dla wyka- 
zania przyczyn złego położenia majątków ziemskich, 
między innemi powiedział: 

„W dziejach klęsk krajowych znajdziemy pocho- 
dzenie tych ogromnych długów, ciążących prawie 
wszystkie posiadłości ziemskie. Nastały one wśród 
walk z obcymi i towarzyszących im zaburzeń we- 
wnętrznych, które ciągłą koleją trapiły tę ziemię, 
a najpiękniejsze czynów bohaterskich zawody, naj- 
szlachetniejsze wysileń i nieograniczonego poświę- 
cenia przykłady, tyle przyczyniły tych uługów, 
co sąm kraju upadek i zwycięzców nakazy: —słowem, 
od czasu zgubnego szwedów najazdu, nie upłynął 
rok prawie żaden, któryby do istniejącego brze- 
mienia nowych nie dodał ciężarów.” 

Od owćj epoki, w którćj powyższe słowa wy- 
rzekł minister Lubecki, upłynęło wody co niemia- 
ta i niejedno na świecie radykalnój uległo zmianie. 
Jakie reformy zaszły w stósunkach rolnych? Jak 
jnstytucyja kredytowa na stan majątków ziemskich 
w dzisiejszych warunkach oddziaływać może i 
powinna? Niepodobna mi tu szeroce rozwijać, ani 
tóż jestem do tylą zarozumiały, bym jrzeteniajnć 
siłę argumentów skromnego hreczkosieją, wystę- 
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pował z kazaniem do naszych kredytowych lumi- 
narzy—wolno mi wszakże jako głęboko i szczerze 
swój stan miłującemu rolnikowi, wypowiedzieć 
choć cząstkę tego—co boli i dolega, — Tego. prawa 
chyba mi nikt w pewnym zakresie Mości Dobro- 
dziejn nie zaprzeczy , 

Tandem tedy, przypatrując się sprawom ziemiań. 
skim nie od wczoraj, mam to przekonanie, że pożycz: 
ki towarzystwa kredytowego, zastępując W Czę- 
ei kapitał zakładowy, swego czasu były środkiem 
zupełnie dostatecznym—bo obrotowego dostarczały; 
pańszczyzna, projinacyja, czynsze i t. p. Ktoś 
wówczas, podniósłszy sumę pożyczkową z towarzy- 
stwa, spłacał wierzytelności wyższych zwykle wy- 
magające procentów—i przy wspomnionych wyżej 
pomocach, jeśli dobrze się rządził i w ładzie gospo- 
darke trzymał, mógł się wyrobić a nawet niejeduo- 
krotnie przy błogosławieństwie Bożem Mości Do- 
brodzieju i fortunę zaokrąglić, Dziś zje licho jeśli 
tego dokaże, Niejednemu nawet niezbyt oględne- 
mu karyjerowiczowi pożyczka towarzystwa staje 
się zgubną pokusą do nabywania własności ziem- 
skiój—którą w braku kapitału obrotowego ciągle 
powoli obdłuża i wegetuję jeno na roli ale nie 
podnosi jej wartości i bogactwa ogólnego nie pod- 
wyższa. Niedostatek środków na prowadzenie gospo- 
darstwa, dlą którego dzis wszystko—począwszy od 
pracy — za gotowy grosz kupić trzeba, powoduje nie- 
obliczone, bajeczne straty dla rolników. Późne 


niemożność zaprowadzenia jakichkolwiek ulepszeń, 
oto niektóre ze złowieszczych skulków:—wszy- 
stkie zaś razem mają wspólną, wyczerpującą siłę, 
Po lichych cenach sprzedaue plony nie pokrywają 
nakładów—i tak się grzęznie powoli —corazgłębićj 
i głębićj. Zaciągane na roboty, podatki ib. p. po- 
trzeby pożyczki, pod formą czy to zwyczajnego, 
długu, czy sprzedaży niebywałych plonów, zamie- 
niają się po jakimś czasie, nazosłszy 4 czubem 


procentami, na wymiagalue wierzytelności 


ty. | 


dynansa. Dla ziomków pozostała po nim naj- 
piękniejsza pamięć wojaka niezrównanćj waleczno- 
ści i człowieka pełnego cnót obywatelskich — to 
tóż gdy nadeszła ostatnia chwila pogrzebu, ramio- 
na czuć umiejących poniosły zwłoki jego na 
cmentarz; —kościół oddał wiernemu słudze swe- 
mu wszystko co byłó w jego możności, ks, dzie- 
kan Jakubowski eksportował ciało z domu do ko- 
ścioła, a ks. kanonik Wojciechowski z kościoła na 
cmentarz; —dziekan przy grobie wygłosił pełną 
prawdy i piękna mowę; kilku włościan i włościa- 
nek ze wsi Bujen, dowiedziawszy się przypadkowo 
o śmierci dawnego swego dziedzica, przyszło uro- 
nić łzę smutku i miłości przy zwłokach i nad mogiłą 
swojego niegdyś dobroczyńcy, --a nawet Warszawa, 
w którój zmarły liczył wielu przyjaciół i znajo- 
mych była przedstawiona na pogrzebie w gro- 
madee na pogrzeb umyślnie przybyłćj, a składu- 
jącćj się z jednego literata, jednego artysty i kıl- 
ku obywateli. Pokój wieczny duszy zacnego 
ziomka naszego i człowieka prawości i enót wzoro- 
wych! L: R, 

(Nad.) Wzruszony do głębi duszy tak wiel- 
kaćm współczuciem, okazanóm przez obywateli tu- 
tejszego miasta, przy pochowaniu zwłok ojca me- 
go Marcina Spornego, jednego z resztek weteranów 
wielkiej niegdyś armii, składam im niniejszóm naj- 
wyższą podziękę, skropioną łzami wdzięczności. 

Sporny Józef. 

= W tćj chwili otrzymaliśmy korespondencyją 
a Torunia nadesłaną przez p. K. M. a napisaną po 
zwiedzeniu wystawy rolniezćj tem odbytćj=zamie: 
ścimy ją w przyszłym numerze, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA, 


Z miasta. 


Życie na prowincyi od pewnego czasu zaczyna się 
objawiać ślady tego i u nas widzimy, nietylko w ze- 
wnętrznem miasta naszego powiększeniu, ale i w ru- 
chu przemysłowym i bandlowym, który, jakkolwiek 
leniwo i z trudnością, wychodzić jednak zaczyna z za- 
stoju:—z tém wszystkićm wszakże stan finansowy wo- 


a 


siówy lub sprzęty, —przedwczesne sprzedaże płodów, 


potecznę, które czasem spłaca pożyczka towarzy- 
stwa—nie polepszając ani na włos położenia zadłu- 
żonego rolnika, który ua nowo na bieżące potrze- 
by szuka w prywatnej lichwie ratunku. —Że jednak 
stan taki nie może trwać wiecznie, dochodzi się 
w końcu do kresu, u którego już czy zwyczajna czy 
dodatkowa, czy nawet podwyższona ż taksy pożycz- 
ka towarzystwa pomagą tyle—co Mości Dobro- 
dzieja umarłemu kadzidło. — Następuje subhasta lub 
sprzedaż za zalogłe raty kredytowe, przy czóm 
właściciel wyzuty z majątku dźwiga  złorzeczenia 
spadających wierzycieli, Że dotychcząsowe pożycz- 
ki towarzystwa kredytowego nie mogą zastąpić 
kapitału obrotowego, a służą jeno do spychania z je- 
go braku urastających wierzytelności hypotecz- 
nych, —może się komu wydać absurdem, — temu więc 
radzę porównać stan majątkowy własności ziem- 
skiej z roku naprzykład 1823, w którym zbićrano 
wateryjały dla fundującćj się instytucyi kredyto- 
wéj—z takimże stanem chwili obecnój, uwzględnia- 
jąc matematycznie wzrost szacunku ziemi, — 0o 
było zbawczóm, radykalaćm wówczas lekarstwem — 
dziś jest przedłużaniem konania. Różnica chorób 
wymaga różnicy środków zaradczych. Kapitał za- 
kładowy bez obrotowego w dzisiejszych warunkach 
prędzej czy późnićj wyczerpy wać się musi, chociaź- 
by temu nawet klęski losowe lub osobiste zbocze- 
nia w pomoc nie przychodziły. 

Reformy zatém w udzielaniu pożyczek, —dostar- 
czania rolnikom funduszów na właściwe terminy, 
nie przestaniemy się domagać od tych, których man- 
dat ogółu stawia na czele, Rzesza wyborców przy- 
pomina swoje potrzeby: — obmyślenie odpowiednich 
środków, uzyskanie zatwierdzenia władzy, wpro- 
wadzenie w czyn — to obowiązki elektów lumina- 
rzy — od spełnienia których uchylać się nie 
powinni—nie mogą i nie godzi się im Mości Dubro- 
dzieju| : 

WE, Nałęcz, 


góle jest lichy — żyjemy i pracujemy, aby tylko 
utrzymanie sobie zapewnić — takich, coby zbierali 
pieniądze lub powiększali swoje mienie, ledwie że 
nie na palcach możnaby zliczyć —reszta żyje z dnia 
na dzień, lub tóż pogrążona jest w długach. | 

Klasy, rzemieślnicza i przemysłowa, narzekają 
albo na brak zajęcia, albo na bardzo mały zaro- 
bek, bo tóż tam, gdzie każdy na swoją rękę pracu- 
je i nia odznacza się biegłością i rzetelnością, przy 
braku jeszcze pomocy od drugich, dobrobyt jest 
niemożebny. Połączenie kapitałów i pracy umie- 
Jętnćj i sumiennćj, daje dopićro możność rozwija- 
nia działalności na większą skalę. Gdyby u nas 
chociażby na wzór Warszawy, reemieślnicy i wo- 
góle wszyscy producenci pozawiązywali stowarzy- 
szenia i wyroby swe oddawali do składów — zaraz 
rzeczy wzięłyby lepszy obrót. Dobre wyroby zna- 
lazłyby zawsze chętnych i licznych nabywców, nie- 
tylko w miejscowych mieszkańcach, ale i w dal- 
szych stronach, przy zawiązanych z nimi stósun- 
kacb; lecz pojęcia ekonomiczne u nas na prowincyi są 
bardzo zacieśnione — nieświadomość rzeczy, brak 
oświaty, trzymanie się zużytćj już rutyny, są to 
przeszkody, kładące tamę wszełkiemu postępowi. 
Do usunięcia tych przeszkód, wieleby się przyczy- 
nić mogły stósowne odczyty lub popularne roz- 
prawki z zakresu ekonomii, umieszczane w orga- 
nie miejscowym: —ktoby: umiął i chciał przyłożyć 
do téj sprawy swoją rękę, przyniósłby wielką usłu- 
gə prowincji. "2 

Drugim dzielnym środkiem do podniesienia do 
brobytu, byłyby szkoły rzemieśluicze i handlowe. 
Ale szkół takich nikt nam nie da, jeśli sami o 
nich nie Pony i funduszu odpowiedniego na 
ich założenie nie złożymy. Wszędzie, gdzie tylko po- 
czuły się spółeczeństwa doobowiązku szerzenia OŚWiit- 
ty, gdzie ludzie mieli dosyć rozumu i dobrćj woli do 
wspólnego i łącznego działania w sprawie ogółu, 
gdzie zrozumiapo należycie, że kapitał dany na 
zakłady naukowe, specyjalne szkoły, najlepićj jest 
użyty i procent wydaje najobłitszy; gdzie znaleźli 
się ofiarodawcy i umiejący tworzyć projekty, czy 
to warsztatów zbiorowych, czy szkół przemysło- 
wychy rząd tam nie odmawiał nigdy swojego uzna- 
nia i zatwierdzenia, gdyż dobrobyt mieszkańców 
zapewnia pomyślność państwu. 

O szkołach handlowych i niedzielnych, że o nich 
tylko nateraz pobieżnie wspomnimy, myślą gdzie 
indzićj szczćrze. W Radomiu kupcy tamtejsi po- 
stanowili otworzyć szkołę specyjalną; w Kaliszu 
wyższy i uezeiwszy świat bandlowy przedła- 
ża godziny zamknięcia sklepów w niedziele i 
święta, by młodzieży ułatwić uczęszczanie na wy- 
kłady; — w Kielcach „Gazeta Kielecka“ porusza 
potrzebę nauki i przypomina zwierzchnikom mło- 
dzieży handlowćj, ciążące na nich obowiązki. Nie 
wątpimy, że i u nas w tćj mierze niejedno zro- 
bióby się dało, gdyby ci, których to najbllżćj do- 
tyczeć winno, zająć się i dopilnować wykonania ze- 
chcieli, Młodzieży, kierującej się praktycznie na 
handlujących, mamy niewiele, ale rzemieślniczćj, 
pozbuwionćj wszelkićj nauki i wykształcenia—po- 
czet miemały. 

'Teoryje oderwane, chęć przeprowadzania samych 
zasad, spory o pojęcia bez celu życiowego, nie nie 
utworzą i nie poprawią; praca rozumna, skierowana 
ku dobru ogóluemu w sferze potrzeb, czy to mo- 
tuluych, czy materyja.nych, poszanowanie pad- 
stuw spółecznych, religii, moralności i celów wyż- 
szych, z uszlachetnieniem życia naszego zespolo- 
nych,— oto zasady prawidłowego działania, cechu- 
jącego czyny obywatelskie, od których spełuiema 
nikt wyłączać się niepowinien, Nie zbawią nas 
am wiadomostki i plotki brukowe, tyle łechcące 
próżną ciekawość, ani rozwijanie wyłączne zasad 
materyjalizmu, nie przyznających bytu duchowej 
sferze, jakkolwiek przed nimi bije czołem wielu 
pseudo-mędrków, nie przyniosą też korzyści Wwza- 
jemne krytyki i zarzuty bezczynności drugim rzu- 
cane, gdy sami leniwie zakładamy ręce:—starajmy 
się raczćj poznać dobrze siebie, uzupełniać liczne 
medostatki, badać nasze spółeczne interesy, a pi- 
smo pasze niech mieści jak najwięcćj artykułów, 
rzucających światło na stan miejscowości, koniecz- 
no bowiem jest ujawnianie potrzeb i myśli ku 7a- 
rudzeniu im dążących, wzajemna ząchęta i wska- 
zywanie środków, wiodących do uzupełnienia ja- 
kiego dobrego planu. Przytoczyliśmy to ostatnie 
życzenie w tym celu, że jesteśmy głęboko prze 
konapi o ważnyści usług, jakie tak pojedyńczym, 
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jak. spółecznym interesom przynićść może prasa 
peryjodyczna, gdy jest odbiciem swego otoczeniń, 
łącznikiem w ogólniejszych. sprawach, wskazówką 
w ich przeprowadzeniu. Oddawna to już uznano 
za granicą, gdzie miasteczka nawet, trzecią część 
ludnośći naszego miasta liczące, mają własne pi- 
sma miejscowe. Prawda, że liczba umiejących i 
czujących potrzebę czytania u nas w a dh skro- 
mnych przedstawia się rozmiarach, ależ z drugićj 
strony, gdy mkt siać nie będzie, to i najdłuższy 
czas, sam przez się, plonu nić przyniesie. Żapu- 
szezona, nieuprawiana niwa zboża nie urodzi—a na 
najbujniejszćj nawet, im mnićj pracowników staje, 
tem, gorliwiej krzątać się powinni. 
LR. 


Z Zacisza, 

Sądzicie może, że przebiegło oszustwa, zręcznie 
na łatwowierność drugich obmyślane podstępy, 
mają swe główne siedlisko w miastach, gdzie wię: 
ksze skupienia różnorodnój ludności, szórsze do 
podobnych operacyj otwióra pole. Takby się na- 
pozór zdawało, wistocie rzeczy jednak i nasze wiej- 
skie zacisza nie są wolne od przeróżnych szal- 
bierstw, lub zastawiania zręcznych sideł na do- 
broduszną zwierzynę. Zwykle myśliwymi bywają 
tu przybywający z okolicznych miast stąrozakon- 
ni — ofiarną zwierzyną—włościjanie, chociaż w iu- 
nych stosunkach tak nmiedowierzający i podej- 
rzliwi. 

Dla przestrogi w podobnych wypadkach, przyto- 
czę dwa różne w objawach, wszęlako pokrewne w za- 
sadzie, zdarzenia, jakie w okolicy naszćj miały 
miejsce. 

W r. z. we wsi Kobyłkach i innych okolicznych, 
w gminie Woźniki, pomiędzy bydłem włościjań- 
skiem pojawiła się nowa jakaś choroba. Krowy na- 
raz przestawały jeść, smutnjały i po paru lub 
kilku duiach zdychały, Choroba ta była tém szcze- 
gólmiejszą, że choć wytępiła bydło u jednego go- 
spodarza, u dragiego jednak było najzdrowsze, aż 
znowu gdzieś tum, w inuój wsi, padała nowa sztu- 
ka. Włościjanie martwili się tą klęską, płakali za 
swoim dobytkiem, ale rady żadnćj na to nie widzie- 
l. U Marjanuy £: padły tym sposobem dwie kro- 
wy, Janowi M. jedna, Antoninie G. dwie i Toma- 
szówi M. dwie, 

Z początku włościjanie wiedzieli tylko, że bydlę 
które padnie na tę chorobę, mu zawsze księgi sil- 
nie spieczone, ale z czasem. uderzył ich jeszeza je- 
den fakt, mianowicie, że jak tylko gdzie zachoro- 
wala krowa, zaraz się tam zjawiał Jankiel v. Ja- 
kub L z Petrokową Mordko L. z Krzepczowa lub 
też Dawid L. pachciarz z folwarku Żądły, wszyscy 
blisko z sobą spokrewnieni i zaraz rozpoczynali 
targ u chorą sztukę.  Włościjanie zmartwieni, 
chege choć część straty odzyskać, brali za krowę 
10—12 rs, a tamci zaraz ją dorzynali i mięso 
wywożili do miasta, z którego nieraz pewno smacz- 
ue zajądaliście tam befsztyki, 

Przyczyna choroby pozostawała długo tajemnicą, 
aż wreszcie wyszła na jaw skutkiem następujące- 
go wypadku, 

W niedzielę przed Matką Boską Sićwną, do włe- 
ścijanina Tomasza M. w Kobyłkach przyszedł dy- 
misyjonowany żołnierz, mieszkający w Petrokowie, 
Jaukiel v. Jakub L. Jankiel nie miał tam wła- 
ściwie żadnego interesu, a że Tomasza samego nie 
zastał, więc w rozmowie dopytywał się jego żony: 
czy pójdzie na drugi dzień na odpust i czy pójdzie 
sama, czy tóż z mężem? Dowiedziawszy się zape- 
wne czego chciał, nie bawił dłużej i wyszedł. W król- 
ce pótóm wrócił Tomasz M. i zabrawszy żonę, 
wyruszył z nią na odpust. W drodze spotkali brą- 
tn swego Jana M., Wracająsego z wiatraka, Jan 
mieszkał pod jednym dachem z Tomaszem, gdy więc 
przyszedł do domu, zastał tam znów Jankla L. 
z powtórną wizytą. Jankiel zamówił się, że niby 
przyszedł prosić Tomaszowćj o zrobienie mu ma- 
sła na czwartek, i gdy mu Jan przyrzekł, że ma- 
sło będzie—odszedł powtórnie. 

Po dwóch dniach, t.j. we wtorek dopiero wieczo- 
rem wrócili Tomaszowie z odpustu, 1 Tomasz we 
środę rano zaszedłszy do obory, wypadkiem dostrzegł 
tam dwa zwinięte papićrki, w których był czer- 
wony proszek. Jeden z tych papierków był już 
jakby pogryziony przez krowę, Tomasz nie wie- 
dząc co to takiego być może, papierki wyrzucił 
pa dwór. Niezadługo zachorowało prosię, które 


przedtóm zawsze było zdrowe, a gdy Tomasz za- 
pytał żony, od czegoby ono mogło chorować? 
ta objaśniła go, że nosiło ów wyrzucony papié- 
rek, stąd więc oboje wpadli na domysł, że to mogła 
być jaka trucizna, tćm więcćj, że i obie krowy 
zachorowały. Powziąwszy takie podejrzenie, To- 
masz zebrał pozostały proszek w papićr i poniósł 
do wójta, widząc zaś, że krowy chorują i że pe- 
wnie zdechną, wstąpił do Dawida L. na Żądły, 
aby ten. jak od innych włościjan, kupił je i od 
niego. Łatwo się domyślóć, że ani Dawid L. za 
kupnem tych krów, ani Jankiel L. po zamówio- 
ne masło, spłoszeni rozgłosem o truciznie, nie 
przyszli. 

Tak więc Tomasz M, musiał dobić jedną krowę 
we czwartek, a drugą w następną niedzielę; oby- 
dwie warte były co najmnićj 86 rs. Przy oporzą- 
dzaniu tych krów, znaleziono jak zwykle księgi 
spieczone, a prócz tego w wnętrznościach wykryto 
ten sam proszek czerwony, którego drugą widać 


porcyją, przypadkiem wyrznconą, znalazł Tomasz 
w oborze, 


Proszek ten z fizycznych własności i po rozbia- 
rze chemicznym, oksżał się być głejtą ołowianą, 
własność którój jest taka, że jako trudno rozpu- 
szcCzalna w kwasach żołądkowych i tłaszczowych, 
dla zwierząt pićrwszćj organizacyi nie jest szko» 
dliwą, gdyż przez wymioty wyrzueoną być może i 
niełatwo mięsza się z pokarmami, przeciwnie dla 
zwierząt przeżawających (do których jak wiadomo 
krowy należą) jest zabójczą z tego nowodu, że ja- 
ko proszek ciężki i niestrawny, z ksiąg i trawień- 
ca wyprowadzonym być nie może i zawsze śmierć 
sprowadza. To nam objaśnia, dla czego Tomaszo- 
wi M. prosię wyzdrowiało, a obydwie krowy ma- 
siał sam dobić. Sprawa na podejrzeniach, doty- 
kalną prawie pewność stanowiących w prywatnóm 
przekonaniu, ale bez tak zwanych dowodów praw- 
nych, toczyła się w sądach, o rezultacie jej jednak 
nie słyszałem. 

Na inny sposób wyzyskiwania ludu wiejskiego, 
wziął się Elijasz S., także dymisyjonowany żołnierz. 
Wymyślił jakąś grę w pasek, Zwija pasek rze- 
mienny w kłębek, a grającemu daje pręcik żela- 
zny skrzywiony, Pasek ów trzymia sam za koniec 
i rozwija, a gracz obowiążany jest pręcikiem za- 
trzymać pasek w połowie, W grze tej prawideł 
stałych niema, kiedy się więc bankierowi podoba, 
powiada graczowi, że przegrał lab wygrał, w mia- 
rę okoliczności. Prócz tego Elijasz 5. dobrał so- 
bie kilku towarzyszów, którzy inu dostareżają fry- 
ców i zachęcają ich do gry. Towarzyszami takini, 
a bez wątpienia i wspólnikami, byli ostatecznie: 
Mordka P. handlarz i lcek S: przekupień cukier- 
ków z Ozorkowa, a prócz tego Hersz 8. urlopo- 
wany żołnierz z Łęczycy. 


„Klijasz z swojóm towarzystwem zwykle udaje 
się na jarmark i najprzód upatrują sobie jakiś do- 
mek znajomy, gdzie zakładają warsztat. Klijasz 
z drugim jakim z kompanii zostaje w tym domu, 
a inmi tymiczasem wychodzą na rynek polować na 
łatwowiernych. Zwykle zamawiają się w ten spo- 
sób, że upatrzywszy jakiego chłopka co kania lub 
wóz targuje, po którym.widać, że ma pieniądze, a 
z oczu mu patrzy iż da się oszukać, zapytują go 
skąd jest? A że mają liczne stósunki i znajomości, 
więc zaraz proszą owego chłopka, aby im zabrał 
list do takiego to gospodarza, albo takiego to żydka, 
tam itam, Chłopek nie wacha się z oddaniem przysłu- 
gi, więc liwerant fryców, prosi go do pobliskiego 
domu, gdyż musi jeszcze ów list napisać, Wcho- 
d/ą razem i zastają Klijasza 8. grającego zawzię- 
cie z drugim jegomością w pasek; stawiają Oni 
pieniądze na stół, wygrywają, przegrywają, ale 
zawsze trzymający pręcik jest wtedy górą. Wów- 
czas liwerant od niechcenia niby namawia chło- 
pa: „No postawcie i wy, pewnie wygracie.” Jeśli 
chłopek grać niechce, najczęścićj liwerant dlu za- 
chęty stawia za niego i wygrywa. Stawia drugi 
raz i znowu wygrywa, kiedy zaś wreszcie bióduk, 
oszołomiony tak łatwą wygraną, wyciągnie swo- 
Ją fortunę z kieszeni i weźmie złotodajny pręcik 
do ręki—stałe juź do końca przegrywa. 

Takie oszustwa często im się udają, ale tóż cza- 
sem zgrany goni swoich grabicieli, chwyta za kark 
i oddaje w ręce policyi. Elijasz 8. z kompaniją 
trzy razy dał sę tuk złapać 1 miał przeciw sobie 
trzy sprawy, mianowicie o ogranie Jana P, na 
jarmarku w Rychwałe, Franciszka T, w Tuszynie i 


Błażeja N. w Brzezinach, piórwszego zgrano na 
45, drugiego na 43, a trzeciego na 13 rs, 

Wszystkie te trzy sprawy, o ile słyszałem, roz- 
poznawane były w waszym sądzie i objęte jednym 
wyrokiem. Ze względu przecież podobno, że oszu- 
stwo Klijaszowi 5. dowiedzionóm nie zostało, a 
tylko udział w grze zakazanej, przeto wszyscy 
sty na karę pieniężną po rs. 100 skazani zo- 
stali. 

Przytoczyłem wam dwa różnorodne przykłady 
wyzyskiwania ludu wiejskiego: — niestety, rozpa- 
trzywszy się bliżćój w ich stósunkach, podobnych, 
pod różnómi postaciami lub pozorami, naliczyćby 
można szereg ogromny. — Obowiązkiem światlej- 
szych sąsiadów jest przestrzegać włościjan, cho- 
ciażby tylko opowiadaniem znanych sobie wypad- 
ków, z dorzuceniem stósownego a "dyr 

W. M, 


Z Radoszewiec pod Wieluniem. 


Pewien zagorzały zwolennik pyłu ulicznego, 
wyblakłćj zieloności i malowanych twarzy, pra- 
gunge jąkimkolwiekbądź wymotywowanym _powo- 
dem wytłumaczyć zamiłowanie swoję do bruku 
miejskiego, mówił mi niedawno: iż dla tego prze- 
kłada miasta od wsi, że w piórwszych wyrabia się 
oepinija publiczna, gdy drugie zupełnie takowój są 
pozbawione, Tymczasem to zdanie nie ma żądnój 
iogieznćj zasady, opiniją bowiem publiczna istnieje 
wszędzie gdzie tylko są ludzie z prawym charakte- 
rem i zdrowym poglądem na rzeczy tego świata. 
W prawdzie rozstrzelenie jednostek z odpowiednićm 
wykształceniem na znacznych przestrzeniach kraju 
sprawia, iż ona nie może objawiać się tylko w chwi- 
lach, w których te cząstki zlewając się w jednę 
masę, tworzą zbiorowe ciało, Podobne chwile są 
coraz rzadszómi: ani czas, ani okoliczności, ani też 
zachwiane materyjalne położenie niepozwalają oby- 
watelom ziemskim zbierać się licznie na polowania, 
familijne uroczystości, rozdrabnione więc indwidu- 
ulmości żyjąc po większćj części w odosobaieniu 
niemogą okazać jednorazowo, ogólnie skoncentrowa- 
nego w poważną całość zdania. Jeżeli jednak od 
czasu do czasu ma miejsce jakiekolwiek zebranie, 
to wtedy widzimy, że owa spółeczna potęga nie za- 
marła u nas, że ona żyje w całćj pełni sił swoich 
moralnych i duchowych, że umie oddać należuą 
cześć zasługom i enocie jąkotćż potępić bezwaruu- 
kowo podłość, bezwstyd i nikczemność. 

Zmajdując się przed parą tygodniami ua wybo- 
rach władz do towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego w Kaliszu, miałem sposobność być nautz- 
nym świadkiem tego objawu opinii publicznej. Je- 
den z kandydatów na radcę — mąż niezachwianej 
cnoty, obrońca sierot i uciśnionych, wróg wszyst- 
kiego, co jest nizkićm i uieszlacletnem, otrzymał 
przynależny hołd swoim zasługom od zgroma- 
dzonych z całej gubernii wspórobywateli, Olosu- 
jących było 127: po obliczeniu głosów okazalo się 
126 za nim, a jeden za iunym kandydatem, Ta 
jedyna kartka, od niego samego jako należącego 
do ogólnego balotowaniu pochodziła,  Powiedzcleż, 
czyż takt powyższy nie zbija stąnowczo wszelkich 
jeremiad pesymistów pragnących osłonić żalobną 
krepą jasny pryzmat cuor naszych rodowych? Me 
dosyć na tem; opinija publiczna, która potrali uczcić 
zasługę, umie także w danym razie ukarać srotio- 
wą ohrydę, Przed kilkoma laty zjawiło się w Ka- 
liszu indywiduum, którego jako nieprzyjaciel 
wszelkiój osobistości bliżej opisy wać nie będę—in- 
dywiduum to z początku zagadkowe przedstawiło 
nam się ze struszuą przeszłością, z nieustępującą 
niczóm ubiegłym czasom teraźniejszością: w jedućj 
chwili twarz opinii publicznej odwróciła się z obrzy- 
dzeniem, ręce cotnęły, kapelusze przyrosły do głów, 
drzwi domów zamknęły na kilka spustew a po- 
tępiony pozostał sam jeden na Świecie jako Main 
bratobójca z głosem wołującym za nim bezprzestan- 
nie; „Uożeś zrebił z pięknem imieniem twojem, z 
czcią ojców, z cnotą pradziadów?” 

Nie było tam żadnej zmowy, żadućj kombinacyi, 
wszystko to przyszło samo z siebie jako niezachwia- 
na konieczność, jako kara idąca szybkim krokiem 
w ślad za występkiem. Ktokolwisk zatem powiada, 
iż opinija publiczna w naszym kraju osłąbła lub na- 
wet że ona żyje tylko w zbiorowiskach ludzi wię- 
kszych miast, dalekim jest od prawdy, Starożytne 
„Vox populi vox dei" jstnićć zawsze będzie dopóty, 
dopóki nie wyplenimy z serc aaszych dawnych 


wyobrażeń na solidarności duchowćj maš opartych. 
Pojedyńczy człowiek mylić się często może: na 
zdanie jego wpływają postronne okoliczności, 080- 
biste poglądy, nieuzasadnione niechęci— istota zbio- 
rowa, czy oną jest przedstawicielką miast czyli tóż 
prowincyi nigdy nie zbłądzi, Bezstronny jej sąd 
staje na szali losów jako dopełnienie kodeksu karne= 
go, niemogątego wszystkiego objąć i wszystkich 
winowajców dosięgnąć, 

Jeżeliby jednąk (czego nie daj Boże doczekać) 
miała nadejść chwila, w którój głos ogółu umilknie 
w którój złe i dobre, cnota i występek, niewywo- 
lają ani krzyku oburzenia ani téż pochwalnego 
hymnu, w którćj każdy żyjąc tylko dla siebie i 
przez siebie, obojętny na to co go otacza do koła, 
zatrąci poczucie swojćj solidarności z ogółem, to 
smutny ów pery jod nastąpić tylko może wtedy, gdy 
abstrakcyjne idee zastąpią świętą tradycyją prze- 
szłości, gdy cześć dla złotego Baalą przygasi boską 
iskrę natchnienia, gdy wreszcie pokryty zwierzęcą 
sierścią rozumel zasłoni upadłym jasny blask mie- 
mającego gianie a opartego na miłości, wierze i 
nadziei rozumu, 

Zadaniem więc wszystkich ludzi dobrćj woli, a 
szczególnićj nas publicystów przemawiających w imie- 
niu prawdy do cgółu jest, ażeby ta smutna chwila 
nigdy nie nadeszła, 

Ludwik Niemojowski. 


PRZYCZYNEK DO STATYSTYKI KRAJOWEJ, 
G eNA Gęlrokowaka: 


I. Całkowita przestrzeń gub. petrokowskićj wyno- 
si 11,8351 wiorst kw., czyli 1,182,446 dziesiatyn, 


w tej liczbie: ziemi ornćj..,.. 686,21 1 dziesiatyn 
pod łąkami..... 94,300 >> 
ETT UREP 243,291 R 
budowlami i osa- 
GAT: EAn EA 38,179 A 


błotami 1 drogami 60,693 >. 
pozostałe....... 54,772 dzies. pod 
nieużytkami, a w części nierozklasyfikowane. 

IL. Podział administracyjny, Gub, petrokowska 
dzieli się ua 8 powiatów: petrokowski, rawski, 
brezińska, łódzki, łaski, noworadomski, często- 
chowski i bendinski, Największa rozległość po- 
wiatu bendinskiego wynosi 210,416. dziesiatyn, 
najmniejsza. zaś łódzkiego tylko 78,414 dzie- 
siatyn. 

II. Miasta, osady, wsie i liczba budowł, Oprócz 
miasta gubernijalnego i 7 miast powiatowych *), 
w gub. petrokowskićj znajdują się 3 miasta, 39 
osąd (dauwuicj miasteczek) 1 3,307 wiosek, podzie- 
lonych pomiędzy 153 gmo. 

Wszystkich budynków mieszkalnych znajduje się 
w gub. (1,928, w tej liczbie4,276 murowanych i6/,647 
urewnianych; nieżemieszkałych budowli: murowa- 
nych 2,211; drewnianych 55,689. Świątyń: prawo- 
sławnych 8; rz-katol. murowanych lżu, dre- 
wnianych 99; ewangelickich murowanych 11, dre- 
wnianych 7, reformowanych 1; klasztorów rz.-kat.: 
o męzkich 1 1 żenski; synagóg żydowskich 18 
murowanych 1 50 drewmanych, Wogóle wszyst- 
kich budowl murowanych 6,04% i 151,472 drew- 
manych. 

IV. Łudność gubernii na początku roku 1872 
wynosiła 696,416 osób piur obojga, na początku 
zaś 1874 roku 704,962 osób pici obojga. 

W ciągu 1872 roku: 
1) zawarto związków małźeńskich ,..,.., 5,253 
2) urodziło się dzieci płci męzkićj prawych 14,390 


8) 1 AU o żenskiej » 14,834 
4) za AE męzkićj niepraw. 495 
D) ii Pyt „  żenskićj 3% 518 


ü) razem urudziło się dzieci płci męzkućj. „14,385 
7) + RA M aa śr ZEDBKIEJ. 10,352 
w ogóle w 15/2 roku urodziło się dzie- 
PIrODUJBĄ PIO aga Wasi 30,2374a) 
W 1872 roku: 
przybyło z innych gub. na stąłe mieszka- 


Kanie. PAW „OROJEA . ena saana r o CY 2,490 
wydaliło się do iubych gub, i za granicę 
MAGI ,DĄOJED=O GC ryk: taki Fa 2,164 


a więc w roku 1514 wskutek przesiedje- 
nia przybyło stałych mieszkańców. ,, 326(b) 
Z zestawieniu hczb (a) i (b) wypada, że 


*| Podług statystycznych danych w 1872 roku. 


przyrost ludności w roku 1872 osób 


płci obojga wynosi........1..... 80,563(6) 
W tymże 1872 roku: 
zmarło osób płci męzkićj.,........... 10,846 
ję A s VENSKI S 24:20. 10,845 
razem zmarło osób płci obojga........ 21,691(d) 


Z zestawienia liczb (c) i (d) wypada, że 
ogólny tę dag ludności w roku 1872 


DYUI PRO „ORA faa 8,546 
osób płci obojga, co daję zaledwie 
134 ogólnej ludności, a zatóm 


tak  nieznaczący przyrost,  tłó- 
maczy się znaczną śmiertelnością, 
spowodowaną chorobami epidemicz- 
némi, grasującómi w 1872 roku pra- 
wie na całój przestrzeni gubernii 
petrokowskiej. 

V, Podział ludności co do wyznań, Dla braku 
najświeższych danych, odnośnie do podziału lu- 
dności na wyznania, posiłkujemy się odpowiednie- 
mi liczbami z roku 1870, skąd wypada, że w koń- 
cu 1870 roku ogólną liczbę mieszkańców guber- 
nii 682,495 osób płci obojga składało: 


stósunek do mieszkań- 
mie;z, miast ców wsi 
prawosławnych 436 osób 4 5 
rz.-katolików . 516,832 ,„ 1 9 
protestantów . 85,540 „` 1 2 
ŻYGÓWI Mares 89,687 y 10 T 


Vl. Podział ludności co do stanu, W ogólnéj 
liczbie mieszkańców 682,495 osób płci obojga 
w końcu roku 1870, znajdowało się: 

osób płci obojga 


1) Szlachty rodowój..... ESSE DER ETAN 
n GBOWISŁEJ „2; 005450 4a 1,918 
2) Duchowieństwa: prawosławnego ... 2 
* katolickiego: świec. z) 365 
f 4% zako. 111/20 
M protestanckiego. , 61 


żydowskiego ... ; 176 


y . 
3) Poczestnćj szlachty: rodowój...... 196 
>: z osobistój,,... 246 
4) Stanu miejskiego: kupców...... +. 8,427 
3; A. mieszczan....., 132,332 
5) Stanu wiejskiego: włościjan...... .439,350 
3 s złej | s.a 58,419 
6) /Vieograntczenie urlopowanyc p 
7 Te daan fee 9,820 
7) Cudzoziemców e oe aaas aaia i 5,958 
8) Osób nienależących do wykazanych 
wyżŻć) pPOzYOYjesnas -asn ra .... 32,638 


0 WIELETNICH FRZESTĘPCACH. 


(dokończenie), 


Gorżka ironija! Cyfra to wprawdzie znaczna, 
jeśli na nią złożyło się kilku lub kilkunastu ludzi, 
których przyzwyczailiśmy się widzieć śpieszących 
z darem wszędzie i zawsze, — ale gdzież są insi— 
którzy... ba.. może i niewiedzą jeszcze o nowozało- 
żonój iustytucyi. — „Szlachectwo obowiązuje” mó- 
wiono w dawnych, przesądnych czasach—dziś przy- 
słowie to wywłóczy się jeszcze niekiedy na usprawie- 
dliwienie szaleństw i marnotrawstwa.—,,D0d każde- 
go, któremu wiele dano, wiele żądać będą” powie- 
dziano przed wiekami— dziś po ośmnastu wiekach 
czy zrozumiano te słowa? —A kto tu winien? —Na 
kim najbardzićj ciąży zarzut skamieniałćj obojęt- 
ności? Odpowiedź nietrudna.— Spojrzyjmy na pru- 
wo i lewo— spółeczeństwo nasze niewielkie. — My 
bo ba tój naszćj chudobie znamy się podobno 
wszyscy między sobą. — Stąd tóż nietrudno nam 
dostrzedz, że całe warstwy zasklepiły się w sobie— 
odgrodziły się ścianą ciemnego przesądu lub bru- 
dnego interesu i po za swoją zabawą lub korzy- 
ścia nie widzą reszty świata,—- Kto im ma prze- 
bić to okno-— kto ma ich zespolić z ogółem, wcią- 
gnąć w życie spółeczne, zapoznać z jego wymaga- 
niami, popchnąć do ruchu i spełnienia obywatel- 
skich obowiązków? Ha! inteligencyja. — Ale nie- 
stety, iuteligencyja, jeśli się zetknie z możny- 
mi świata tego, gra przy nich bardzo czę- 
sto rolę poliszynela. — Część jéj uczciwsza 
przyznajemy to, nie styka się wcale, chyba z musu. 
Jestto swojego rodzaju katonizm, ale nie jestto 
spełnienie obowiązku. Pogarda nie jest humani- 
tarnćm uczuciem —Nareszcje jest pewna część jq- 


teligencyi i znaczna dosyć, która z nauki i światła | 


zrobiła sobię rzemjosło.--Niegdyś majaczyło się 
tam coś na dnie duszy ale gonienie za zarobkiem 
wywiałoniedojrzałenasienia — honoraryja zabiły czło- 
wieka, — rozum poszedł na licytacyją,— zdolności 
zużyły się na wyzyskiwanie. Ludzie ci wszrabowali 
się w swoje maszyny i to im wystarczą —Każdy dla 
siebie- każdy swoim dworem. — I dla tego, jeśli 
przyjdzie coś zrobić razem —nićma nikogo —prawie 
nikogo. 

Nie chcę się stroić ani w togę ani w sutaunę ale 
niech mi woluo będzie w tém miejscu powiedzióć 
słów parę w imieniu pewnćj części tój generacyi, 
która rozumiejąc potrzeby spółeczne nićma je- 
szcze dość środków, aby im zaradzać, czując ka- 
żdą patologiczną pulsacyją nióma w swóm ręku 
odpowiedniego lekarstwa. — Ta bezwładność w 
dziedzinie czynu obok pojmowania jego potrzeby, 
wyradzać musi i wyradza w dziedzinie myśli pe- 
wie—że tak powićm —szamotanie się zykażdą pod- 
nioślejszą ideą — z każdym pożytecznym spółecz- 
nym postulstem. 

Jest to ruch uniemożebniony twardą Ścianą da- 
nych warunków =-jest to trawiąca gorączka. —Star- 
si nie mówimy tu o wyjątkach, widzą tę gorączkę, 
ale jój—nie rozumieją,„—/arzncają młodym zaro- 
zumiałość obok braku życiowćj praktyki, —zuchwa- 
łe nowatorstwa obok nieposzanowania zasług — 
„materyjałizowanie podstawowych zasad wyzię- 
bienie uczucia—Bóg wić co jeszcze, — A jednak 
może tak Źle nie jest, a to co jest ma swoją ra- 
wyją bytu. 

Gdyby starsi, odpowiadają młodzi, spełniali swe 
obowiązki, do których są ukwaliftkowani przez 
wiek, pozycyją, stósuaki, kapitał, powagę i tysiąc 
mych środków — patczylibyśmy ze czcią na ich 
pracę, pomagalibyśmy im o ilebyśmy umieli, pod 
vkiem naszych przewodników wzbogacilibyśmy się 
w doświadczenie i spokojnie czekali na swoją ko- 
lejj—gdyby pozorne uczucie nie było wątpliwej 
wody czułostkowością lecz prawdziwym ogaiem, wio- 
lącym do. czynu nie dopatrywalibyśmy się w nim 
zarodów duchowego zastoju i lenistwa: — gdyby 
wydeptane scieżki, któremi dziś wloką się rutyniści 
wiodły do wyraźniejszych celów nie szukalibyśmy 
x takiem natężeniem dróg nowych, a nawet zna- 
lązłszy łączyhbyśmy je z dawnemi. Powiadacie, że- 
śmy zerwali z tradycyją, że w nic nie wierzymy, 
że w malkontentyzmie naszym nie mamy nawet 
jasno określonych pragnień. —Gdyby i tak było do 
pewnego stopnia to czyż nasza w tém wina? —Po- 
każcie że błądzimy. — Dajcie nam więcćj Lubo- 
mirskich, Mielżyńskich, Skarbków, Raczyńskich a 
uszanujemy  arystokracyją, — pomnóżeie liczbę 
prawdziwie uczonyci, którzyby w życiu stósowali 
wygłaszane zasady, a uderzymy czołem przed ich 
powagą, —pokażcie między sobą ludzi wpływowych, 
którzyby nie lenili się użyć swych wpływów dla o- 
gólnego dobra a uwierzymy w dobrą wolę i zdol- 
uość do przewodniczenia. 


Darujcie szanowni słuchacze tych kilka refleksyj, 


jakie mimowoli uasunęły mi się gdy patrzę na 
„astój niektórych spraw naszych.—Oto przed nami 
instytucyja nowa niewątpliwego pożytku i szerokićj 
domiosłości— Towarzystwo osad rolnych 1 przytuł- 
ków rzemieślniczych zostało założone. Tak jest —lu- 
dzie, w których wierzymy, położyli piórwsze cegły 
do tój budowy, ale to niedosyć.— Nieliczne jedno. 
stki, chociażby przy największój energii—nie mogą 
wszystkiemu podołać, — Trzeba pracy ogółu. — Trze- 
ba, aby instytucyja ta stała się wszystkim znaną, 
aby uwierzono w błogie następstwa. jakićmi jest 
brzemienna. Trzeba, aby całe spółeczeństwo pa- 
trzyło na nią jak na jeden z tych zbawczych zdro- 
Jów, z którego pochłaniając kałuże i trzęsawiska 
wybiega strumień czystych wód potokiem. —Potrze- 
ba, aby wszyscy co mają środki w ręku użyli ich 
czómprędzćj ku wspólnemu celowi. 

Kapitaliści niech pamiętają, że wykształcenie 
nieletnich przestępców i dzieci opieki pozbawio: 
uych—to przedewszystkićm straż dla ich mienia, 
bezpieczeństwu dla nich i ich potomnych. — Czło. 
wiek wyrwany zbrodni i zamieniony na jednostkę 
produkcyjną to już zysk niemały, wytwarza on 
bogactwo—zmniejszą ciemnotę i nędzę, —A nędza 
— to straszne słowo—zdaje się, że słychać w nióm 
sgrzyt rozpaczy i wycie zemsty,—1 ci, co ją cier- 
pią i ci, co ją gorączkowo współczują wstają nie- 
kiedy jak płonące snopy, jak zakrwawioną twarz 
upiora i ołwiłą kataklizmu cofają spółeczeństwo o 
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całe lat dziesiątki. —Patrzmy na innych i uczmy 
się ich doświadczeniem —nie czekajmy na własne. — 
Wyjdźmy raz przecie z odrętwienia! — 

Gdybym miał prawo oblęc się namaszczenia po- 
wagą, gdybym miał prawo wypowiedzićć wszystkim, 
co wykołysało się w gorącćj piersi ludzi dobrćj 
woli, zwróciłbym się jeszcze do tych, którzy wpływem 
swoim w zakresie rodzinnego ogniska mogą prze- 
bić pancerz twardego egoizmu i rozbudzić pra- 
wdziwych poświęceń czyny, —zwróciłbym się prze- 
dewszystkióm do naszych pań wielkiego Świata. — 
Dziś gonią one za błyskotką i piadą. Całym po- 
karmem dla ich uczucia upajający narkotyk egzal- 
towanój sztuki-—areną poświęceń, co najwyżój za- 
bawki łatwego miłosierdzia potrzebą ducha mi- 
styczna konterplacyja przed złoconym ołtarzem 
uprzywilejowanćj kaplicy. 

A przecież, po zatóm wszystkióm, jest Świat iú- 
ny— dziedzina twardego obowiązku i rzetelnych 
poświęceń. — Zajrzycie tata panie i wprowadźcie za 
sobą ojców, mężów i braci waszych. — Wy, co 
nerwy wasze pieścicie strumieniami dźwięków i 
świateł=nakłońcie uszy w inną stronę —spojrzycie 
na tło zakrytego dotąd obrazu. —Tam — na dole 
spółecznego mrowiska—jęk nędzy—zgrzyt rozpa- 
czy —brzęk kajdan—to wściekły dysonans w cudnćj 
świata harmonii, — Przedstawicielki ubitą drogą 
ślizgającego się modne zo miłosierdzia—są miejsca 
gdzie jeszcze nie postałą drobna wasza stopa —są 
piekła straszniejsze niż w Danta obrazach— jaski- 
nie, których nie oświecisz kinkietem dobroczynnego 
balu—nie zaaypiesz łebkami od cygar—nie zale- 
jesz święconą wodą parafijalaego kropidła,— Dn- 
sze pobożne i długoż jeszcze wierzyć Todan że 
przenizane paciorki wounego różańca i wygniecio- 
ny aksamit klęcznika otwićrają wrota do nieba? 
Mistrz z Nazaretu na lepszą ukazywał cząstkę. 
On mówił: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy je- 
steście obciążeni a ja was ochłodzę.” I któż bar- 
dzićj spragniony tój zbawczój ochłody, jeśli nie ci 
co z niemowlęcćj kołyski—czołgając się zaledwie, 
jaż dążą do zbrodni i hańby? 

Nieletni przestępcy—to ołtarz, na którym złożo- 
na ofiara wyrośnie błogosławieństwóm całych po- 
koleń;—Nie zwlekajcie z miłosierdziem do czasu, 
gdy te dzieci—już w skalanćj występkiem starości 
wyciągną rękę n kruchty kościelzćj.— Wtedy bę- 
dzie to już spóźniony procent od niewypłaconego 
kapitału. Wypłaćcież kapitał. — Te dzieci z metryką 
lub bez nićj, toć to zawsze w prostćj linii potomko- 
wie waszych robotników, waszój służby, waszych 
białych murzynów. — Ojcowie ich, pradziadowie 
jeśli chciecie—robili w ogólnym spółecznym war- 
sztącie, — niepowiodło im się przy podziale za- 
płaty—ha, weżcież choć dzieci na wychowanie. 

Zyskacie tyle, że będą pracować i nie będą was 
okradać w przyszłości.— Czy słaby mój głos trafi 
do przekonania tych, którym najłatwićj spełbić 
ciążące ich obowiązki—nie wićm. — Bądź co bądź, 
wierzę jednak mocno, że instytucyja nasza nie 
upadnie, upaść nie może. — Jeśli dla nićj nie otwo- 
rzą się twarde zamki skrzyń i kas ogniotrwałych — 
mamy jeszcze jeduo źródło dochodu—wdowi grosz 
średniego mieszczaństwa i inteligentnego proleta- 
ryjatu — nasz grosz panowie! Początek wskazuje 
drogę. 

Na kartach, gdzie brak wielu imion głośnych, są 
już nazwiska mało znane—nazwiska ludzi, co mo- 
że podzielili się rublem ostatnim. — Liczba ich 
wzrośnie na tysiące i dziesiątki tysięcy. — Z dro- 
bnych tych ofiar zbierze się suma, Za którą posta- 
wimy gmach ną długie wieki, — bo my panowie po+ 
stawić go musimy. My nie mamy wyboru między 
tak i nie. — Dzieło to nadto blzko leży nam na 
sercu i instynktownie wiążemy z nićm najdroższych 
uczuć pragnienia. Dziś, źle czy dobrze, żyjemy 
przecież—żyjemy może nawet dosyć wygodme i w 
cześci u świataą,— Ludzie nas potrzebują — płacą 
więc—źle czy dobrze, płacą przecież, a—i—kła- 
niają się nawet niekiedy; —ale my to dobrze wié- 
my, że, bądź co bądź, żyjemy z dnia na dzień i po- 
debno nię zostawimy po sobie kapitałów. — A 
wtedy wtedy —gdy nas nie stanie i któż nam za- 
ręczy, że dzieci nasze, lub dzieci nam najdroższych 
nie spadną pod koła społecznego wozu? Zdruzgoczą 
je tam — bo nie będzie ręki, coby im nadbiegła 
z pomocą, wyrwała w porę i wiodła uczciwćj pra- 
cy gościńcem. — Stwórzmy tę dłoń opiekuńczą a 
S rend spokajniejsi wobec zmiennego losu 
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Ale aby dokonać zaczętego dzieła trzeba, jak 
powiedziałem, czynnego szczerego i licznego współ- 
działania — trzeba, aby ta sprawa masom na sercu 
leżała, —Ściany tój lub podobnój sali— bezwątpie- 
nią nie są wystarczającóm polem do poruszenia 
zbiorowćj chęci ogóła—i siły moje—czuję to do- 
brze— nie sprostałyby temu zadaniu, ale wszyscy 
możemy działać: — każdy z nas—ma większe lub 
mniejsze koło, na które wpływać może — ma sferę, 
z którój zdoła wykrzesać poczucie i czynne popar- 
cie.—Pomoże nam i prasa, spełniając tutaj jeden 
Zz najświętszych swych obowiązków. Gorące sło- 
wo z ambon— także nas poprzóć powinno:—ducho- 
wieństwo nasze więcćj niż każde inne odznaczało 
się zawsze duchem obywatelskim. 

Weźmy się więc wszyscy do pracy raźno i ser- 
decznie, zachęcajmy innych słowem i przykładem. 
Czyny te opłacą się sowieie—nieszczęśliwi błogo- 
sławić nas będą — potomność przyklaście z zapałem. 

Róbmy to przynajmnićj i to przedewszystkićm 
co możemy, mech nikt nióma prawa powiedzićć, 
żeśmy przespali długich lat szeregi—żeśmy zmar- 
nowali życie,— bo nie zapominajmy że „tyle ży- 
cia ile w czynie!” 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


DOM ZDROWIA. Od ś-go Jama r. b. dr. Zdzieński 
urządza w Warszawie zakład prywatny dla lecze- 
nia chorych. Zakład rzeczony będzie nosił tytuł 
„Dom zdrowia” (maison de sante). Przedsiewzięcia 
tego celem jest przyniesienie rzeczywistćj dla ogółu 
przysługi i dostarczenie wygody: ma zaś na wido- 
ku i publiczność prowineyjonalną, która przyby- 
wając nieraż do Warszawy na kuracyją musi się 
mieścić po hotelach, gdzie ją niechętnie przyjmują, 
gdzie powietrze zepsute — gdzie wreszcie trudno 
a czasem Biepodobna zaspokoić najkonieczniejszych 
potrzeb chorego, 

Zakład dr. Zdzieńskiego będzie się mieścił w 
bardzo korzystnój pod względem hygijeniecznym 
miejscowości, — blisko ogniską ruchu Warszawy 
a jednak w okolicy, mającój otwarte powietrze 
wpośród ogrodów ai sam posiada takowy do dy- 
spozyeyi chorych. Dom zajmowany przez zakład 
jest sam w sobie, zupełnie odosobniony, —suchy, 
ciepły i dobrze oświetlony— wewnętrzne zaś urzą- 
dzenie zakładu obejmie wszystko, co może mićć na 
widoku nietylko potrzebę ale i wygodę chorych — 
Przy tém wsżystkiém, ceny będą bardzo umiarko- 
wane. —Jednóm słowem przy urządzaain zakładu 
przewodnią myślą założyciela było tworzyć coś 
istotnie pożytecznego dobru ogólnemu.— Leczenie 
chorych w zakładzie oprócz dyrygującego, który 
jest terapeutą i akuszerem i jego pomocnika, będzie 
się odbywać z udziałem tak zwanych konsultantów, 
z pomiędzy grona najznakomitszych lekarzy War- 
Szawy. 

Dr. Zdzieński, autor niedawno wyszłój pracy 
lekarskićj pod napisem — Rzut oka na środki i 
dyjetę wzmacniającą zamieszkuje w Warszawie, 
przy uliey Krakowskie-Przedmieście pod X: 36. 

PSZCZOLNICTWO. Z listu, jaki otrzymaliśmy 
od p. Baltazarza Grabowskiego, jednego z promo- 
torów niedoszłego w r. z. zjazdu pszezolarzy w au- 
gustowskióm, dowiadujemy się o szczególe intere- 
sującym zajmujących się hodowlą pszezół, Tyczy 
się on karmienia tychże, tak często u nas na wio- 
snę niezbędnego. Otóż p, Grabowski, zamiłowany 
pszezolarz. pragnąc zapoznać się ze sposobem pod- 
karmiania rojów syropem  kartoflanym, przepro- 
wadził w. tyra celu wiele korespondencyj, z których 
najwięcój wyczerpującóm i na doświadczeniu opar= 
tém było objaśnienie p. Butlerowa profesora uni- 
wersytetu w Petersburgu, chemika i pszczolarza, 

P. Batlerów twierdzi: że kwas siarczany w Sy= 
ropie, po traktowaniu tegoż węglanem wapna, nie 
zostaje w nim wolny, pozostaje wówczas bowiem 
tylko w syropie nieco gipsu, który pszezołom nię 


szkodzi, stąd więe karmienie rojów syropem uwa- 
ża za korzystne, — Jednocześnie wszakże zwraca 
uwagę na inną okoliczność mianowicie, że syrop 
w handlu, w cesarstwie, sprzedtwanym bywa w 
beczkach śledziówkach i w tych, chociażby naj- 
lepićj były oczyszczone, pozostaje w drzewie część 
goli i rosołu śledziowego, co jest dla pszczół za- 
bójczóm, wnosi zatóm p. Butlerów, by syrop dla 
pasiek przeznaczany, wlewany był wprost z kotłów 
do nowych, czystych beczek. Codo kosztów, kar- 
mienie syropem kartoflanyim w Rosyi bardzo ko- 
rzystnie się przedstawia—pud syropu kosztuje tam 
bowiem 80 kop. do rubla kopiejek 20. W zastó- 
sowaniu sztucznego karmienia na wiosnę, kiedy 
już zbytnich chłodów lękać się nienależy a pra- 
gniemy zmusić matki do silnego czerwienia, aby 
roje rychło się wzmocniły, syrop kartoflany mięsza 
się w połowie z rzadką sytą i taki dopiéro zadaje 
się pszczołom — 

P. Grabowski opisał uprawę ziół dla pszezół 
pożytecznych i zielniki wyszłe za granicą, tudzież 
sprawozdanie pr, Butlerowa o leczeniu zgnilca, — 
karmienie pszezół syropem, oraz sposób wychowy- 
wania matek podany przez Grawenhurst'a, w kore- 
spondencyjach, które dla Gazety Polskiej były 
przeznaczone. 


Wystawa rolnicza i próby narzędzi rolniczych. 


Gazeta Warszawska donosi: otrzymaliśmy 
od komitetu wystawy rolniezćj dwa następujące 
obwieszczenia: 

I. Komitet Warszawskićj Wystawy Płodów Rol- 
niczych i Ogrodniczych mającćj się odbyć we wrze- 
śniu r. b., podaje niniejszóm do wiadomości p. p. 
wystawców, że delegacyje sędziów dla ocenienia 
wszystkich przedmiotów przysłanych na wystawę, 
oraz przyznania nagród, rozpoczną swoje czynności 
w dniu 1 (13) września r. b., tak aby z dniem o0- 
twarcia wystawy wszystkie nagrody już były przy- 
mane. .Zechcą przeto pp. wystawcy ściśle stóso- 
wać się do terminów dla dostawienia przedmiotów 
na wystawę w $ 10 warunków wystawy oznaczo- 
nych, w przeciwnym bowiem razie sami sobie winę 
przypiszą, jeżeli okazyich przy ocenieniu uwzględnio- 
ne nie będą. 

JI. Komitet Warszawskićj Wystawy Płodów Rol- 
niczych i Ogrodniczych mającój się odbyć we wrze- 
śniu r. b., zawiadamia niniejszćm pp. fabrykantów 
machin i narzędzi rolniczych, że w dniu 24 lipca 
(5 i 6 sierpnia) "r. b., odbędą się próby porównaw- 
cze źniwiarek i kosiarek, w miejscowości w | po- 
blizu Warszawy położonćj. Dla ocenienia wartości 
powyższych przedmiotów i przyznania nagród Komi- 
tet Wystawy zaprosi specyjalną delegacyją. Szczegó- 
łowe warunki, pod jakimi próby te odbywać się bę- 
dą, mogą być przejrzane każdodziennie w godzinach 
biurowych w kancelaryi Komitetu, mieszcącćj się 
w gmachu ministeryjam finansów przy ulicy Ry- 
marskićj, w dawnym lokalu b. dyrektorów skarbu, 

Tamże można będzie zarówno powziąć wiadomość 
o miejscowości | na próby te przeznaczonej, o czóm 
prócz tego na kilka dni przed terminem na odbycie 
prób przeznaczonym, będzie oddzielnie ogłoszono 
przez pisma publiczne wychodzące w Warszawie. 


CHOLERA. Piszą do Gazety Szłązkićj, że z na- 
staniem gorących dni, w wiela miejscowościach 
jako to: w okolicach Bytomia, w Oleśnie, w Czar- 
nym Lesie, w Królewskićj Hucie i Hucie Godulla, 
w Starym i Nowym Ogorzewie i w Chorzowie (okrę- 
gu katowickim) wzmaga się cholera, i zabrała w 
ciągu ostatnich dni po kilka lub kilkanaście ofiar. 
W Hncie Godulla, mającćj 1,870 dusz ludności, 
w dniu okazania się cholery zachorowało 18 osób 
i z tych zaraz umarło 7; w ciągu następnych dwóch 
dni zachorowało 43 a umarło 21. Władze miej- 
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scowe po otrzymaniu piórwszój o tém wiadomości, 
urządziły na miejscu szpital choleryczny, sprowa- 
dziły dwóch lekarzy i siostry miłosierdzia, tudzież 
przedsięwzięły wszelkie środki ostrożności dla po- 
wstrzymania szerzącój się epidemii, Gaz. War. 

KOLEJ NADWIŚLAŃSKA. Gazeta Handlo- 
wa podaje z „Przegl. Fin." dość interesujące 
szczegóły o poniesionych kosztach przy subskrypcji 
na drogę nadwiślańską: „Jesteśmy w stanie dzisiaj 
zakomunikować kilka ciekawych cyfr, odnoszących 
się do walki, jaką prowadzą między sobą Gwelfo- 
wie i Gibellinowie nadwiślańskiego kraju. Na o- 
gólnóm zebraniu akcyjonaryjuszów drogi żelaznój 
nadwiślańskićej dnia 28-go kwietnia było przedsta- 
wionych 40,836 akcyj, z których dla większości 
wypadało głosów 1,003, a dla mniejszości 353 
głosy, eo odpowiada, 30,210 akcyjom przeciwko 
10,616, i 

Ażeby wykazać ile kosztowały te akcyje za- 
paśników, należy przedewszystkióm wyłączyć te 
akcyje, które oni nabyli od pojedyńczych akeyjo= 
naryjuszów, to jest około 8,000 akcyj, nabytych 
z wynagrodzeniem od 25 do 55 rs. za sztukę. 
Można zdaje się bez narażenia się na błąd przy- 
puścić, że ilość akeyj nabytych w ten sposób przez, 
zapaśników była proporcyjonalną do ich rzeczywi- 
stego udziału, t.j. że p. Kronenberg nabył 6,000 
akcyj, ap, Bloch 3,000 -w średnićj cenie 40 rs, 
wynagrodzenia za sztukę. Wykaz kosztów p. Kro- 
nenberga okaże się w ten sposób następujący: 

W stósunku do otrzymanych przez niego po obli- 
czeniu 24,200 akeyj, wniesiono na każdą akeyją 
3,120 rs, na które wydatki, licząc Średnio po 
2} komisowego, wynoszą na każdą akcyją po 
70 rs, 20 kop., czyli na wszystkie 1,691,820 rs. 
Dodawszy do nich wydatki na kupno 6,000 akcyj 
od pojedyńczych nabywców po 40 rs. wynagro- 
dzenia, czyli 240,000 rs, otrzymamy ogólną su- 
mę kosztów 1,941,820 rub. sr. 

Wykaz strat p. Blocha przedstawia się jak na- 
stępuje: 

W stósunku do otrzymanych przez niego po 
obliczeniu 8,616 akcyj, wniesiono na każdą ak- 
cyją 3,120 rs. pieniędzy, których koszty, licząc 
średnio po 24 4 komisowego, wynoszą na każdą 
akcyją po 40 rs. 20 kop., czyli na wszystkie 
604,843 rs. 20 kop. Dodawszy do tój sumy wy- 
datki na kupno 2,000 akcyj, nabytych od publi- 
czności po 40 rs. z wynagrodzenia za sztukę czyli 
80,000 rs., wypadnie w ogólnćj sumie 684,843 rs. 
20 kop. 

W ten sposób nabycie przez konkurentów 40,826 
akcyj kosztowało ich 2,616,663 rs. 

Kolosalne te cyfry kosztów dowodzą, że na bu- 
dowie kolei nadwiślańskićj będą osiągnięte nie- 
mniéj kolosalne zyski i należy się tylko dziwić 
temu, że przedstawienie towarzystwa drogi że- 
laznćj kijowsko-brzeskićj, tyczące się odstąpienia 
2,000,000 rs., uznanćm było przez specyjalistów 
za niemożliwe, Możliwość dwumilijonowój oszczę- 
dności dowiedziona jest teraz zupełnie. Niepodobna 
bowiem przypuścić, ażeby tak doświadczeni w bu- 
dowach dróg żelaznych działacze, jakimi są p. p. 
Kronenberg i Bloch, mogli unićść się tak dalece, 
aby pomimo osobistego antagonizmu ryzykować 
takie ogromne sumy na wiatr. 


Pociągi na Drogach Żelaznych. 


WARSZA WSKO-WIĘDEŃSKA. Wychodzą z 
Warszawy: Pociąg kuryjerski (2 klasy) o g. 11 
m. 40 w nocy; pośpieszny (2 klasy) o g., 7 
m. 20 z rana; osobowy (4 klasy) o g. 11 m, 
10 rano; osobowo-miejscowy (+ klasy) o g. 
6 m. 10 wieczorem (do Petrokowa i Kutaa). 


Przychodzą: kuryjerski (2 klasy) o g. 5 m. 
16 z rana; pośpieszny (2 klasy) o g. 8 m. 23 
wieczorem; osobowy (4 klasy) o g. 5 m, 29 
po południa. 

WARSZA WSKO-BYDGOWSKA. Wychodzą: 
Pociąg kuryjerski (2 klasy) og. 8 m. 8 po 
południn; osobowy (% klasy) og. 6 m. 40 ra- 
no; osobowo-miejscowy (do Kutna) og. 6 
m, 10 wieczorem. Przychodzą: kuryjerski 
(2 klasy) og. 2 m. 15 pe południu; osobowy 
(4 klasy) og. 9 m. 48 wieczorem; osobowo- 
miejscowy (4klasy) og. 10 m 8 z rana. 

WARSZAWSKO-TERESPOLSKA, Wychodzą 

(z Pragi): Pociąg kuryjerski klas 2, o g. 6 m. 
52 z rana; pocztowy klas 8, og 8 m, 43 po 
południu; osobowo-towarowy klasa 2i3, o 
godz. m. 48 z rana Przychodzą (do Pragi) o g. 
10 m. 3 wieczór; o g, Llm. 28z ranai o g, 7 
m. 19 po potud. (Pociągi kuryerski i pocztowy łą- 
czą się z pociągami drogi żelaznej kijowsko brze- 
skiej; wychodzącym z Brześcia na drogę kijowską, 
o godzinie 10 minucie 28 wieczorem; do Warsza- 
wy z Brześcia pociąg towarowo-osobowy wychodzi 
o godz, 10 m, 3z rana, kuryjerski o godz. 5 m. 23 
po południu. 
WARSZA WSKO-PETERSBURGSKA. Wychodzą 
(z Pragi): Pociąg pasażerski (3 klassy) o 10 m, 
30 wieczór. kuryjerski (2 klasy) o 10 m. 30 ra- 
no, Przychodzą (do Pragi) o 4 minucie 50 ra- 
no. i o6 m. 5 wieczór. (Godziny na téj drodze wska- 
zane są podług czasu petersburgskiego, wcześniej- 
szego o m. 37 od czasu warszawskiego). 


OGŁOSZENIA, 


FABRYKA 
W WERNERA ALEKSANDRA MULLERA. 
w Warszawie 
poleca Szanownćj Publiczności cygara 
kj w cenie od 2-ch do 6 kopiejek za sztukę. 
Wyłączna sprzedaż w składach 
J. ROSENBLUMA. 
w Warszawie. 
Pau uu a uwa 
(8—2) 
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Gr. 


Przy ulicy Petersburgskićj w domu obak 
Magistratu są różne lokale do wydzierża- 

wienia od S-go Jana r. b. Wiadomość u Kijeń- 
skiego rządcy domu. 
J. Kijeński, 
(3—1) 


æ Sa do nabycia z wolnój ręki: ga- 

= rnitur jesionowy mebli, stół Mimi 
dalny rozsuwany, szafa dosukien, 

łóżko, sofa, komody, fotele. 

Ulica Moskiewska (Bykowskie przedmieście), dom 


Swierczyńskiego, lokal M. Spornego, piętro 1. 


BARAN CZYSTEJ KRWI 
Negrettl. 

Wieku miesięcy 12 jest do sprzedania zą sumę rs. 25 
Adres: Przez Łask w Szlutkowicach. Na żądanie może być 
odstawiony do najbliższych stacyj drogi żelaznej t: j. do Potro- 
kowa lub Łodzi. 

(6—5) 


Jest do sprzedania różny narybek u Józefa 
Wiśniewskiego właściciela domu przy ulicy Sło. 
wiańskićj (Krakowskie - Przedmieście) w Petro- 


kowie. 
(3—3) 


DODATEK DO x 20 i 21 „TYGODNIA“ 


12 czerwca (31 maja) 1874 r. 


ABELA VAUBGOAU 


PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiago 


przez Ń........5KĄ. 
(ciąg dalszy) 


Tak więc, pomimo dobrych postanowień i chęci 
przyzwyczajenia się, widocznóm było, że one nie 
były dostateczne, aby go utrzymać na dobrój dro- 
dze i Mabela z boleścią widząc gasnącą nadzieję, 
więcój niż kiedykolwiek drżała o brata. Do stra- 
pień jéj przyczynił się niemało i list odebrany pod- 
ÓWCZAS. 

Siostra pisała do nićj z Trentonu, gdzie towa- 
rzystwo po całomiesięcenćj podróży, zat.zymało 
się na dni kilka, nim każdy w swoją stronę po- 
jedzie. „Wycieczka ta nie była tak przyjemna, 
jak się spodziewałam, mówiła Ludwika w końcu 
listu, Mieliśmy tysiączne nieprzyjemności w dro- 
dze z powodu hotelów i tych, co mieli prawo 
zajmować najlepsze pokoje; zdawało się, jakoby 
Fanny Broadhead sądziła, że świat cały dla nićj 
stworzony; pani Vannecker intrygowała jak zawsze, 
aby przywłaszczyć sobie wszystko co najlepsze, a 
ja praw swoich bronić musiałam, bo nie lubię, 
aby mi kto w drogę właził. Fanny i półkownik 
przez cały czas kłócili się w gorszący sposób, a 
pani Karle, nie mały zadawała kłopot, gdyż od 
samego wyjazdu z Niagary ciągle choruje, Dzieci 
na śmierć mnie zanudziły; Cecylija nie umić zu- 
pełnie zająć się nićmi: słowem, nikt prawdziwie nie 
użył tój przejażdżki, wyjąwszy pana Dudley'a i 
niejaką panią Wolf, angielkę, wdowę, która była 
na weselu Fanny i wyjechała z młodą parą zaraz 
po ślubie. Jest to młoda i ładna osoba, a szcze- 
gólnie uczuciowa; tylko 6 poezyi mówi, o sztukach 
pięknych it. p. Dudley całkiem jest jéj oddany; 
przechadzają się razem przy świetle księżyca, sią- 
dają na skałach i układają sonety, Sto zaloty w 
całóm znaczeniu; p. Earle nazywa tę damę ostatnią 
p. Dudley'a. Nie pojmuję eo go ująć mogło w tój 
kobićcie, posiada bowiem wielki dar stania się 
nieznośną dla wszystkich. Pojadę stąd do New- 
portu, radzę ci, abyś tam połączyła się ze mną; 
jeżeli bawisz juź dwa tygodnie u ciotki Małgorza- 
ty, zapewnie potrzebujesz zmiany powietrza i tro- 
chę rozrywki, byłam u niéj w dziecięctwie i nie 
zapomniałam jeszcze jakich tam nudów użyłam. 
Od miesiąca nie słyszałam nie o moim mężu, $9- 
dzę, że musiał pisać do New-Yorku. Powiedz 
Henrykowi, że dobrze zrobi, jeżeli przyjedzie do 
Newportu i przyprowadzi swoje konie.” 

Mabela odczytała list kilka razy; płakała rozwa- 
żając treść jego i trzymała jeszcze rozłożony na 
kolanach, gdy weszła ciotka Sabyja i przerwała jéj 
samotność, 

— Gdybym była na twojóm miejscu, nie wyma- 
wiałabym się od pojechania na dzisiejszy wieczór 
do państwa Bloodgood, moje dziecko, rzekła przy- 
była głos zniżając, jakby w obawie, czy kto nie 
słucha przez dziurkę od klucza, Ona tak pragnie, 
żebyś ty wystąpiła w tém zebraniu! 

Ona w ustach Sabyi znaczyło Małgorzata. 

— 0! moja ciociu, nie wymagaj tego odemnie, 
odrzekła Mabela wstając i chowając do kieszeni 
list siostry. Ja tam jechać nie mogę, to niepodobna: 
nie mam najmniejszćj ochoty na zabawę; to każde- 
mu trafić się może, dodała, widząc że Sahyja spoj- 
rzała na jćj kieszeń. 

— QOdebrałaś wiądomość od Ludwiki, to nie 
dziwnego, że znudzoną jesteś i dla mnie nadto 
byłoby tego, aby mi odjąć swobodę myśli. Ależ 
to właśnie powód do korzystania z rozrywki; za- 
bawisz się, widząc tę całą młodzież, a potóm wi- 
dzisz...„ ona się już gnićwała rano, kiedy powie- 
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działaś, że nie masz chęci pojechać do państwa 
Bloodgood. 

— Cóż jéj to szkodzić może? zapytała Mabela; 
Nie lubię bywać w tak licznóm towarzystwie; a 
kiedy ciotka nie jedzie, wolę zostać z wami obiema. 

— Bardzo to uprzejmie z twojćj strony, moja 
dzićcię, ale tąką sposobność nieczęsto się zdarza. 
P, Bloodgood jest członkiem kongresu, deputowa- 
nym z tutejszego obwodu; rodzina jego jest jedną 
z najstarożytniejszych w naszym kraju, od urodze- 
nia mego słyszałam zawsze o nich io ich wy- 
sokich zaletach. Nie bywali u niéj przed twojóćm 
przybyciem; ona tyle liczy na ciebie, na wrażenie, 
jakie zrobisz na nich; szkoda byłoby niszezyć jéj 
nadzieje: ty nie wiész jeszcze, jak ona mocno 
obstaje przy tém, co jéj do głowy przyjdzie. 

Sabyja przemawiała żywo, broniła sprawy sio- 
stry jakby swojój własnój i zdradzała obawę o za- 
gnićwanie wdowy, którój lękała się od dziecięctwa. 

W każdym innym razie, Mabela byłaby ze 
skwapliwością przystała na życzenie ciotek, po- 
święcając nawet swoją wolę; ale w podobném uspo- 
sobieniu ducha, w jakióm obecnie się znajdowała, 
myśl wejścia między obcych najokropnićj wstrętną 
jéj była. 

— Niekorzystne tylko mogłabym dziś zrobić 
wrażenie, powiedziała, chcąc zbijać dowodzenie 
Sabyj, nie przyniosłabym zaszezytu ciotee Małgo- 
rzacie. Nie czuję się zdrową, jestem smutną i 
nieszczęśliwą. 

— Wióm o tém, bićdaczko moja, odpuwiedziała 
Sabyja z politowaniem i z prośbą zarazem; nie w 
tém dziwnego brat tyle cię trapi! I patrzeie, że 
powrócił znów do tego samego porządku życia, 
jaki w New-Yorku prowadził! Ale dobry Boże!—ty 
mu przeszkodzić nie zdołasz, po co i myślóć o tém? 
Bądź pewną, że on tam nie będzie, możesz więc 
pojechać bez obawy. Odbędziesz piękną przejażdż- 
kę, zwiedzisz ładną posiadłość, pani Paradox 
przysłała właśnie z oznajmieniem, że cię weźmia 
do swego powozu. No Mabelo, kochanie moje 
odpowiedz, że przystajesz; wszystko dobrze się 
złoży; spędzisz przyjemnie wieczór, Małgorzata 
będzie zadowolona i.... 

To wyliczanie korzyści, jakie przynióść miała 
uległość Mabeli, przerwane zostało donośnym gło- 
sem wdowy, wzywającój siostrę do jakiegoś go- 
spodarskiego interesu i Sabyja schodziła Śpiesznie, 
gdy biódna bratanka raz jeszcze powtarzała: „Ja 
nie pojadę, ciociu Sabyjo, to niepodobna, bardzo 
proszę powiedzićć to ciotce Małgorzacie.” 

Przy obiedzie jednak zupełnie przeciwny obrót 

wzięły te rzeczy, kiedy Henryk najniespodziówa- 
niój w świecie oznajmił, iż ma zamiar pojechać na 
wieczór, 
— Masz słuszność bratanku, zawołała ciotka Małgo- 
rzata, która wnosząc z lekceważenia jego dla po- 
dobnych zebrań, nie miała nadziei nakłonienia go, 
aby wybrał się do deputowanego; nie wątpię, że 
zawiążesz Ściślejszą znajomość z rodziną Bloodgood; 
niema w całćj okolicy drugiego domu, gdzieby 
przyjmowano tak jak u nich. 

— W każdym razie jest to przyjemna wyciecz- 
ka, mówił Henryk obojętnie. Zdaje mi się, że 
tam będzie cały wybór towarzystwa. Przedsta- 
wiono mnie dziś młedemu Bloodzood w domku 
nad jeziorem, gdzieśmy: ryby łowili; miły to 
chłopiec, nalegał mocno, abym był wieczorem 
u jego ojea i przyrzekłem mu bytność moją. 
Urządzono tę zabawę na cześć przejezdnego mło- 
dzieńca; zapomniałem jego nazwiska, ale mówią, 
że jest bardzo przyjemny; był gdzieś na końcu 
świata i jutro rano znów odjeżdża, —w 5. za- 
trzymał się tylko dla odwiedzenia przyjaciół. 

— Któż to być może? zapytała pani Ridgway, 


nie przypominasz sobie nazwiska Henryku? 
mówisz, czy to krewny deputowanego? 

Ale Henryk nie o tém wszystkićim nie wie- 
dział, —a wdowa, którój ciekawość i zadziwienie 
do najwyższego, stopnia dochodziły, wypowiedziała 
cała genealogiją Bloodgood'ów, wymieniła wszystkie 
boczne gałęzie, wiek wszystkich męzkich ezłonków 
lieznój rodziny, napróżno usiłując wynalóżć zna- 
komitość, o jaką chodziło. Dla kogóż mogło być 
to świetne zgromadzenie? To zapewne dla tego, 
albe dla tamtego, a jeżeli nie dla nich, to pewno 
dla innego jeszcze; w każdym razie był to czło- 
wiek majętny, zasłużony i z dobrój rodziny, 

— Widzisz panno Mabelo, eobyś to straciła, — 
rzekła wdowa cierpkim tonem i odwracając się 
do bratanki, z chęcią obudzenia w niéj zajęcia, 

Mabela, pogrążona w własnych miślach, nie 
nie słyszała i wiedziała tyle tylko, że Henryk 
wybićra się na wieczór, podniosła przeto głowę i 
ze zdumieniem spojrzała na ciotkę. Jednakże, 
gdy brat jéj zapytał, —Ty pojedziesz także, wszak 
prawda May? — Odpowiedziała jąkając się:—Tak, 
jeżeli runie weźmiesz z sobą, 

— Q0!e! zawołała ciotka ostrym tonem, w któ- 
rym jednak radość przebijała, już więc nie odma- 
wiasz, piękny nieznajomy cię zachęca, tego ci 
właśnie brakło, kogoś dosyć znakomitego, aby był 
godzien twego nśmiechu, 

Malela, nie szukając wytłómaczenia słów ciotki 
irada, że nie wyda się prawdziwy powód zmia- 
ny jéj postanowienia, nie nie odpowiedziała na tę 
więcój prostacką niż złośliwą uwagę wdowy, szczę- 
śliwa że będzie towarzyszyć bratu, dla którego lę- 
kała się gorszego towarzystwa, gdyby tam razem 
nie pojechali. 

— Spodzićwam się, że się pięknie ubierzesz, 
mówiła w parę godzin potóm 'pani Ridgway do 
biédnéj Mabeli, która siedząc w swoim pokoju, z 
listem siostry w ręku, zapomniała o sirasznój pró- 
bie, jaka ją czekała. Niech no zobaczę twoje 
stroje. 

I bez dalszych ceremonij ciotka otworzyła wa- 
lizę z sukniami i wyjmowała oglądając wszystkie 
jedną po drugiej. 

Łatwo się domyślóć, że wybrała najświetniej- 
eza i Mabela ledwie nie płakała, słysząc jak wdo- 
wa nalega, aby włożyła suknią tak nieodpowie- 
dnią do okoliczności i do jej własnego usposobie- 
nia. Wreszcie po długich obustronnych zapasach, 
stanęła ugoda, dająca piórwszeństwo muślinowćj 
sukni, nad kosztowną materyjalną, zaciiwycającą 
wdowę. 

Była to chwila tryumfa dla pani Ridgway, kie- 
dy faetonik Henryka stanął przed drzwiatui i jój- 
uroczą bratanka ubrana podług ostatnićj mody, 
schodziła na dół. Z jakiómże zadowoleniem pro- 
wadziła Mabelę do powozu, zabezpieczała jój su- 
knią od zetknięcia się z kołem, okzywała ją sza- 
lem! Jakże dumną była, kiedy sędzia Paradox, 
przejeżdzający w tćj chwili, ukłonił jéj się uprzej- 
mie, kiedy widziała wszystkich sąsiadów przy- 
biegających do okien, aby ujrzóć odjeżdzających 
jéj bratańeów; kiedy wreszcie rącze klusuki, z wy- 
sileniem trzymane na wodzy przez swojego pana 
puściły się szalenie przez długą ulicę, ścigane 
wzrokiem wszystkich widzów, gdy tymczasem 
bićdna Sabyja w rozpaczy była imyśląc, jakióm 
niebezpieczeństwem grozi Mabeli szalony bieg ko- 
ni i nie mogła sobie darować, iż namową swoją 
naraziła na nie ukochane dziecko. 


ROZDZIAŁ XXV. 


— Widziałeś ją wujaszku? wołała z zapałem 
młoda panienka, ta sama która siedziała w powo- 
zie wówczas kiedy pani Ridgway oznajmiała żo-. 


Jak 


nie deputowanego przybycie Mabeli i jéj brata. 
Widział:ś ją wnju Bayardzie? 

Słowa te zwrócone były do młodzieńca z szóro- 
kióm czołem, z wyrazem twarzy pełnym otwarto- 
ści i szlachetności, którego nadobna dzióweczka 
trzymała pod rękę na wieczorze u p. p. Bloodgood, 
w dnin kiedy Mabela towarzyszysa Henrykowi. 

— O kimże to mówisz? zapytał gentleman z 
uśmićchem, po którym łatwo zgadnąć było można 
iż doskonale wiedział co powiedzióć eliciała jego 
siostrzenica, 

— 0 kim mówię? żartobliwie powtórzyła pa- 
nienka, Wuju Bayardzie, niepotrzebnie chcesz 
mnie zwodzić; widziałam, że patrzałeś na nią 
przeszło dziesięć minut, a zatóm proszę mi po- 
wiedzióć, jak ją wujaszek znajduje? 

— Jakże mam ją znajdować? Naucz mnie ko- 
chanko, mówił młodzieniec omijając zadane py- 
tanie. 

— Nie potrzebujesz tego wujaszku, jużeś dosta- 
tecznie rzecz zbadał; ja wszystko widziałam w 
zwierciedle, nie spuściłeś z nićj oku przez cały pra- 
wie kwadrans. 

— A czy zwierciadło odbiło także myśl moją? 

— 0 bardzo jasno! Znajdujesz wujaszku, że to 
jest najpiękniejsza, najwytworniejsza, najwspania|- 
szą ze wszystkich kobićt, jakie widziałeś; a gdyby 
inaczój było, nie przebaczyłabym ci przez całe 
życie! Wszak prawda, że ona jest zachwycająca? 

— Tak Alicyjo, —jak alpejskie lody. 

— Ach! jakież okropne porównanie! Jakże nie- 
dobry i niesprawiedliwy jesteś wujaszku! zawołała 
Alicyja puszczając rękę Bayarda Nie powiedział- 
byś tego, gdybyś ją znał lepićj, ona równie jest 
miłą jak piękną. 

— Nieradbym jéj poznawać wcale, odrzekł wu- 
jaszek Bayard. 

— A to dla czego? zapytała Alicyja, patrząc mu 
w oczy. 

— Obawialbym się zmarznąć przy nićj, odpo- 
wiedział udając dreszcze, jukby czuł powiew miro- 
4nego wiatru. 

— To twoje własne słowa w ujaszku są lodowate, 
odparła z zapałem Alicyja; nie wart jesteś poznać jéj 
i spodziówam się, że nie będziesz miał do tego 
sposobności, ja przynajmnićj pewno ci jój nie 
nastręczę, 

— Jest to miłosierne postanowienie, odrzekł 
młodzieniec; nie widzę większego niebezpieczeństwa, 
nad zetknięcie się z tą świetną...., 

— Nie kończ wujaszku! zawołała Alicyja, kła- 
dąc małą swą rączkę na ustach jego, Ja nie pozwo- 
lę, żebyś o nićj tak mówil. 

— Ależ Alieyjo, ja gotów jestem uwielbiać ją, 
mówił Bayard, usuwając rękę siostrzenicy, ile ci 
się podoba, tylko zdaleka, — dodał śmiejąc się. 

— Jaki to tchórz z wujaszka! To brzydko b,ć 
tak bojaźliwym, wstyd wielki! 

— Przystaję na to kochanko, i uznaję słuszność 
twego zarzutu, odrzekł młodzieniec poważniejszym 
tonem, niż z początku rozmowy. Ale człowiek tój 
sfery, z któréj ja jestem, gdzie życie proste, obce 
wymaganiom wielkiego świata, uczy się kochać i 
szanować w najwyższym stopniu kobićtę otwartą, 
kochającą, dobrą, która zdolna jest zapomnićć o 
sobie, w zapale bronienia drugich, jak lo ezyni 
właśnie najlepsza i najczarowniejsza ze znanych 
mi istot; ale twoja panna Vaughan Alicyjo, są- 
dząc przynajmnićj z twarzy, jest zimna i dumna, 
a ja przyznaję, że boję się tego rodzaju kobićt. 

— Ach mój wujaszku! w jéj uśmióchu tyle jest 
powabu, tyle wdzięku i życia w każdym rucha! 

— Tak, ale ten uśmióch wyrachowany i ruchy 
wymuszone; wszystkie wdzięki świata nie zdołają 
zastąpić braku naturalności i....... 


"w Drukarni X, Bełchatowskiego w Petrokowie, 
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Zatrzymał się nagle, widząc Alicyją kładącą pa- 
lee na ustąch, z przerażeniem malującóm się 
w oczach, —a szelest lekkićj sukni dający się słyszóć 
rozmawiającym oznajmił, że zapóźno umilkli i że 
ięh słowa mimowoli podsłuchane zostały. 

(dalszy ciąg nastąpi), 


| WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


T rer 7A roo ATY dnia | dnia 
Kurs giełdy warszawskićj, | Jemaja jed maja 


Żądano pla con o. 


———— ————- 


AKOYJE I OBLIGACYJE. 


Aksyje wielkićj kolei żel, za 125 rs — [146.50 | 246:25 
Akcyje kolei želaznéj War, Wied. . | 93.50 | 92.75 | 92.75 
Ubl. dr. żel. W. W. po 500 fr. ,.| -- | 82. 
Dg obl, War, Wied. „ 100. tal... — 102.50 
Akcyje kol. żel. W. B; 100 rs... | 72.50] — — 
ns Pena 3%47 000 DE 3 - — T500 | 75, 
Dg Akcyje kolei żel, War, Fer. , „| 115. 11450 114.75 
PA EZR RCW BC EWY pi AE 
g Akcyje kol. żel, Fabr. Łódzkiej . — 100. 100 
PAPIERY PUBLICZNE. i 
Obligi Skarbuwe rs, 100. „..... — 94.50 
„ cząstkowe zip. 500. ,..... 111. 
Certyf ban. A, zły, 300. — BI. 
awa aa go PODNa LAr — — | 34. 
sł y BOŹWCOE e N = — - 
Dowody kom, dik, 100 rs. . o. — | 80 
Listy zastawne 100 rs, l-ser. <... 93.90 | 93.60 93.60 | 
bay Sw MOG wii Egs, || a 
u on y» » NoWe Zr. 1869. ,..| 92.50] 0220] 92.20 
Obligi Tow. Kr. Z za 100 rs. ... — — * 
Listy zastawne miasta Warszawy . . | 88.40) - - 
4g Listy Likwidacyjne .. ..... | 73.15 | 77 80 | 77.80 


Wartość kuponów: Listów zastawnych 
nowych 228 likwidacyjnych 54 kopiejek, 


CENY TARGOWE. 


TE A ORO W Z I 


dawnych 1823 


Parco ZE BE 7 w Petro- | w War- 
Wymienienie produktów. KAR. | wła, 
„Pszenica brudna i ordyńaryjna . , . 5- 8—10 
Pszenica dobra średnia ....... 9— 85—75 
Pszenica wyborowa . . . ...... 9—0 | 9-50 
GNOBA NNS AŚ... RAPA 6—50 | 6—%5 
Jęczmień dmurzędowy . . . 5= 5— 
Jęczmielń cztórorzędowy .. .... 4— 4 —80 
ÓWI6Y 2724640042 414% 43, 3 -00 3--674 
GTS ord EE nowa W 22 $: 4—50 
aa A re — 
Rzepak ziwowy oei oen h — — 
Rapz ZI0OWY, « maszn da 4 > - - 
SRE [MAMO +1. sono a 4 +5 = = 
A a nt ET 00 A OT T—50 6— 
Groch cukrowy -««....1.4.. — 6—50 
ASSE ACA a a a TAR A 8—10 
Ztemyiakik, <, va aż. u EA 2—40 2—50 
Kasza jaglana ówierć . . . ..... 2—R8 — 
Kasza jęczmienia - . . . « «1... 1—92 m 
Kasza gryczaną. .«..,...,. 3—20 = 
Mąka pszenna 000 pud. asosa. 3—40 2—70 
Mąka pszenna 00 pud, .. .... 2—80 2—30 
Mąka pszenna 0 pud. ...... 2 60 2— b 
Mąka pszeuna I pud. ...... 2—40 1—95 
Mąka pszenua IE pud. 7235 2—10 1—75 
Mąka żytna pytlowa pud ...,. 2— 1—60 
Masło świóżć funt » s ss oa euno —32 — 
Masło solóne funt... ....... —28 — 
Ono gódr PIATE M0 Ar —45 10 
Son ua Fo jim e WÓZ —20 22; 
Uwaga. Cony powyższe podawane są na wagę, psze- 
nica w Warszawie funtów 242, w Petrokowie funtów 240;— 
żyto w Warszawie funtów 142, w Petrokowie funtów 140; 
Groch fuutów 260, gryka funtów 180; rzepak funtów 200, 
zienwiaki na miąrę lub po 260 funtów. 
Ceny drzewa opałowego nie podajemy; bo ta jak 
wiadomo, u nás przynajmnićj, nie ma Żadućj stałćj normy 
ilościowćj, i sprzedaż odbywa się na zm ślone siągi (uiby 


półkubiczne sążnie), a właściwićj na fary przeróżnych wy- 
miarów. 


a TY A W RE 
CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


W ostatnich dniach niedowo żono okowity, — 
cenu dąży ku podwyższeniu. 


OGŁOSZENIA. 


BS" W domu s-rów Markowicza obecnie Reichera, 
na przeciw fary przy ulicy Nowogrodzkićj, są do 
wynajęcia różne lokale na 1-m piętrze. 
Wiadomość w handlu, u gospodarza domu. 
(3-3) 
JlosBoaeio Mensy poro, 


MACHINY | NARZĘDZIA KOLNICZE, 
B=" Niżój podpisany zawiązawszy stósunki z piór- 
wsżorzędućmi tabrykami zagranicznómi: angielskić- 
mi, amerykańskićmi i niemieckićmi, podejmuje się 
sprowadzania wszelkiego rodzaju machin czysto 
rolniczych, lub tóż z przemysłem rolniczym zwią- 
zek mających, a mianowicie: narzędzi do uprawy 
roli, siewników różnych systemów, żniwiarek do 
zboża, kosiarek do trawy, grabi konnych, przetrzą- 
saczy do siana, młynków, arf, cylindrów, przy- 
rządów amerykańskich do oczyszczania pszenicy 
ze śnieci, machin parowych stałych i przenośnych, 
lokomobil z młócarniami i elewatorami do słomy, 
tartaków parowych do rźnięcia desek, oraz machiu 
do obrabiania drzewa dla cieśli, stelmachów i sto- 
larzy i t.p. 

Posiadając własne warsztaty mechaniczne i 
rozporządzując uzdolnionymi mouterami, podejmuje 
się ustawiania i puszczania w bieg sprowadzonych 
machin, zapewniając również dulszą reperacyją orąz 
dostarczanie w razie potrzeby rezerwowych części. 

[nteresanci z żądaniami osobistómi lub listo- 
wnómi, zgłasząć się raczą do zarządu dóbr Kobie- 
rzycko p. Bieradz. 

Posiadam nadto kilka m'ócarń parowych 2 e- 
lewatorami i bez takowych, a zamówienia do cza- 
sowego wynajmowania przyjmują: dla okolicy Ka-. 
lisza W-ny Sczaniecki w Kaliszu, dla okolicy Siera- 
dza, Błaszek i Warty zarząd dóbr Kobierzycka p. 
Sieradz, dla okolicy Kaska i Zdnńskićj-Woli zarząd 
dóbr Wola-Więzowa p. Szczerców, 

Wincenty, Prądzyński , 
. (3—2) 


CE 
T Dnia 3 (15) Czerwca r. b. od- 

będzie się publiczna licytacyja na fol- 
warku Kamińsk, na sprzedaż inwentarza Żywe- 
go i martwego, jako to: owiec, koni, wołów, 
krów, jałowizny, wozów, pługów, bron i innych 


przedmiotów do gospodarstwa rolnego potrzebnych. 
Wszystko w dobrym stanie, 


e 


B Jest do sprzedania około 250 sztuk 
A owiec negretóż w liczbie tćój znajdują. 
się maciory, skopy i jarlaki. Żądują- 
cy nabyć bliższe szczegóły powziąć może co do 
tego w handlu Sosnowskiego w Petrokowie. 


(3—3) 
ZZ ZE w A, 
(wn) 
3 M, GRIONAS PAPA NICOLAS s 
Š fabryka tabaczna w Odessie poleca Sza- x 
a uownćj Publiczności tytonie nieprzetarte B 
e w cenie od 96 kopiejek do 4 rs. za funt. $ 
je Wyłączna sprzedaż w składach ej 
3 J. ROSENBLUMA. $ 
3 w Warszawie. s* 


(3— 3) 


„BST Wprost kolei żelaznój jest do na- 
i jęcia w każdym czasie skład na sól, 
zboże lub wełnę. Wiadomość przy ulicy Pe- 
terburgskićj (Kaliskićj) w sklepie Maksa Hirsza. 


sz GR. W dobrach Qiękowiec w powiecie nò- 
A wo-radomskowskim są do sprzedania 
Gizałki w każdym czasie owce, rasy popra- 
wnćj młode, na chów zdatne 100 skopów i 50 
macior. 


(2—2) 


Rag" W domu W. Szpadkowskiego są do sprze- 

dania: bryczka na żelaznych osiach i pia- 
stach ze skrętem w miejscu, długa, z fartuchami 
za rs. 36; szafa czarna starą z przegródkami na 
bieliznę za rs. 4; stół duży okrągły za rs. 2, 
mniejszy za rs, 1 do roboty na kanwie; szafarnia 
z przegrodami za rs. l; kanapka długa, obi- 
ta za rs. 1. 4; faski do kaszy i mąki za rs, 1. 

Stróż miejscowy wskaże, 
(2—2) 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


